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DO CZYNU LIPCOWEGO - W IMIĘ SIŁY OJCZYZNY I POKOJU NA ŚWIECIE 
Wezwanie »Ursusa«, huty im. Dzierżyńskiego i kopalni "Siemianowice« 
o twórcze uczczenie 8 rocznicy Manifestu  PKWN 16 bm. załogi trzech wielkich zakładów przemysłowych: Zakładów 
Mechanicznych „Ursus", huty im. Feliksa Dzierżyńskiego i kopalni „Sie-
mianowice" podczas uroczystych zebrań załogowych rzuciły wezwanie do 
ludzi pracy całej Polski o przystępowanie do współzawodnictwa pracy 
dla uczczenia Święta 22 Lipca — ósmej rocznicy Manifestu  PKWN. 

Metalowcy, hutnicy i górnicy tych poszczególnych wydziałach. Postano-
zakładów przystąpili do czynu lipco 
wego pod hasłem jeszcze silniejsze-
go zwarcia szeregów frontu  narodo-
wego w walce o pokój i plan 6-let-
ni. Podejmując konkretne, cenne zo-
bowiązania produkcyjne załogi o-
świaaczają, że wraz z całym naro-
dem, dumnym z ogromnych osiąg-
nięć uzyskanych w ciągu 8 lat istnie, 
nia władzy ludowej, mocniej skupiają 
się wokół Rządu Ludowego i wokół 
czopowej sitły narodu — PZPR. 

»URSUS«: 15 ciągników 
W Zakładach Mechanicznych „Ur-

sus" na długo przed podjęciem zo-
bowiązań dla uczczenia Święta 22 
Lipca naradzano się w zespołach, 
brygadach produkcyjnych, grupach 
partyjnych i związkowych oraz w 

Koniec 
roku  szkolnego 

Rok szkolny w warszawskich 
szkołach podstawowych i ogólno-
kształcących kończy się 25 czerw-
ca br. W szkołach zawodowych — 
27 czerwca. 

We wszystkich szkołach odbędą 
się uroczyste akademie połączone 
z rozdaniem świadectw. Wyróż-
nieni uczniowie otrzymają dyplo-
my i nagrody. Część artystyczną 
akademii wypełnią popisy ucz-
niów szkolnych zespołów arty-
stycznych. (Cen). 

wienia oparto na doświadczeniach 
czynu produkcyjnego dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta Bie-
ruita i Święta 1 Maja, który przyniósł 
ponadplanową proclukcję wartości 
2.300 tys. zł. 

Na uroczyste zebranie załogowe, 16 
bm. do Domu Kultury niemal każdy 
robotnik, inżynier, majster pracow-
nik techniczny i administracyjny 
przyszedł już z konkretnym zobowią-
zaniem. 

Burzliwą owacją przyjęli zgroma-
dzeni wypowiedź K. Żychlińskiego, 
szlifierza,  który pierwszy w „Ursu-
sie" wykonał zadania 6 lat. 

„Do wspaniałych zwycięstw — 
oświadczył on — które naród 
nasz uzyskał w ciągu 8 lat pro-
wadziła nas nasza partia robotni-
cza, prowadził nas ukochany nasz 
towarzysz Prezydent Bolesław Bie-
rut. Dumni jesteśmy z tych wiel-
kich osiągnięć. Jeszcze wierniej, 
jeszcze czujniej realizować będziemy 
wszystkie zadania, które stawiają 
nam Rząd i Partia"* 
Padają okrzyki: „Niech żyje Pol-

ska Ludowa", „Niech żyje Prezydent 
Bolesław Bierut". Z zapałem podej-
mują zgromadzeni okrzyk na cześć 
największego przyjaciela Polski — 
Chorążego obozu pokoju Józefa  Sta-
lina. 

„Nasza siła odstrasza imperiali-
stów od zamachu na nasze zdobycze 
— mówił robotnik Kubiak. — Dla-
tego też siłę tę musimy stale po-
większać, a powiększamy ją wydaj-
ną pracą, pełnym wykonywaniem 
planów". 

»Zjednoczeni — unicestwimy spisek przeciw ludzkości« 
Apel ŚFZZ do mas pracujących świata 

WIEDEŃ (PAP). — Na sesji Biura 
"Wykonawczego Światowej Federacji 
Z w. Za w. uchwalono apel do mas 
pracujących całego świata w spratoie 
poparcia sprawiedliwej walki naro-
dów niemieckiego i japońskiego o 
swą niezawisłość, wolność i demokra-
cję. Apel głosi m. in.: 

„Prowadzona pod kierownictwem 
imperialistów amerykańskich milita-
ryzacja Niemiec zach. i Japonii zmie-
rza do przekształcenia tych krajów 
w bazy agresji w Europie i na Da-
lekim Wschodzie. Przygotowując się 
do wojny, imperialiści wzmagają 
eksploatację mas pracujących, wpro 
wadzają ustawy anty robotnic ze i an-
tyzwiązkowe, stosują faszystowskie 
metody dławienia ruchu robotnicze-
go. 

ŚFZZ wzywa masy pracujące ca-
łego świata do poparcia sprawiedli-
wej wailki narodów niemieckiego i ja-
pońskiego o niezawisłość, wolność i 
demokrację, przeciwko imperialistycz-
nym planom remilitaryzacji Niemiec 
1 Japonii. Naszym obowiązkiem — 
obowiązkiem mas pracujących całego 
świata jest przeszkodzić realizacji 
nikczemnych planów podżegaczy wo-
jennych, ich nowemu krwawemu spi-
skowi przeciwko ludzkości. Osiągnie-
my ten cel, jeżeli będziemy zwarci 
i zdecydowani w naszej wspólnej 
walce. 

j SFZZ apeluje do mas pracujących 
całego świata, zwłaszcza w tych 

krajach, gdzie projekt militarystycz-
nego „układu ogólnego" przedło-
żony zostanie do ratyfikacji,  aby 
rozwinęły aktywną kampanię pro-
testacyjną i zażądały unieważnienia 
tego układu. 

Ogromnym entuzjazmem przyjęli 
zgromadzeni tekst uchwały załogi, od-
czytany przez wielokrotnego przo-
downika pracy, Jaworskiego, który 
zrealizował już swe zadania przypa-
dające według obecnie obowiązują-
cych norm na okres 6 lat. 

„My, załoga „Ursusa" — czytamy w 
uchwale — postanawiamy uczcić 
8 rocznicę Manifestu  PKWN rozsze-
rzeniem i pogłębieniem zobowiązań z 
okazji Zlotu Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludowej, 
przez podjęcie nowych zobowiązań 
produkcyjnych. 

Nieustannie wykonywać i prze-
kraczać plan, osiągać wyższą jakość 
produkcji, wprowadzać i rozszerzać 
postęp techniczny, racjonalnie wy-
korzystać maszyny i urządzenia, o-
szczędzać surowce i materiały, pod-
nosić na wyższy poziom kwalifika-
cje zawodowe robotników, zwła-
szcza wśród młodzieży, wzmocnić 
dyscyplinę pracy, polepszyć rozsta-
wienie sił technicznych, walczyć o 
właściwe wykorzystanie czasu pra-
cy przez cała załogę — oto hasło na-
szego czyny 
My, załoga „Ursusa" — po dokład-

nym przeanalizowaniu swych możli-
wości i w oparciu o zobowiązania in-
dywidualne i zespołowe załóg poszcze-
gólnych działów postanawiamy zrea-
lizować plan II kwartału b.r. w 101 
proc., wykonać w lipcu b.r. 15 ciągni-
ków ponad plan z czego 10 ciągników 
do 22 lipca, postanawiamy zwiększyć 
w lipcu b.r. zapas części ciągników o 
15 kompletów, aby w ten sposób za-
bezpieczyć pełną rytmiczność produk-
cji. 

W celu zrealizowania tego zobowią-
zania oraz stworzenia podstawy wyso-
kiego wykonania planów w następ-
nych miesiącach: 

Odlewnia żeliwa wykona w czerw-
cu i lipcu b.r. po 25 ton odlewów po-
nad plan uruchomi maszynowe for-
mowanie kadłuba długiego do 1 lipca 
b.r., zaś do 22 lipca maszynowe for-
mowanie koła rozpędowego. Załoga 
zobowiązuje się ponadto zmniejszyć 
ogólny procent braków w odlewni do 
6,5 proc. 

Odlewnia metali kolorowych wyko-
na do 27 czerwca b.r. plan miesięczny 
i nadrobi trzydniowe opóźnienie, po-
wstałe wskutek zakłóceń w dostawach 
materiałowych, a plan lipcowy wyko-

braki na odlewni metali kolorowych o 
dalszy 1 procent. 

Załoga kuźni zobowiązuje się wy-
konać w lipcu tonaż odkuwek równo- | 
rzędny ciągnikom w zaplanowa-
nym asortymencie. 

Majster Szymański wezwał wszyst-
kich majstrów do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszego majstra. 

Wydział Mechaniczny IV wykona 
ponad plan do 31 lipca 40 kompletów 
części do ciągnika. 

Załoga montażu zmontuje do koń-
ca lipca br. 15 ciągników ponad plan, j 
z tego 10 ciągników do 22 lipca. 

Pracownicy działu Głównego Me-
talurga z mgr. Kurkiem na czele 
opracują do 31 lipca br. technologię 
otrzymywania pełnowartościowych ; 
stopów z bezużytecznych dotychczas j 
pozostałości metalu wytapianego w 
piecu „Morgan". 

Pracownicy Głównego Technologa 
zobowiązują się przez wprowadzenie 
nowej technologii uzyskać do 31 lip-
ca dalsze zmniejszenie pracochłonno-
ści ciągnika, oszczędzając w skali 
miesięcznej 2.160 roboczogodzin. 

Wiele zobowiązań załogi dotyczy 
również polepszenia warunków bez-
pieczeństwa i higieny pracy, uspraw-
nienia działalności kulturalno-oświa-

(Dalszy  ciąg na str. 2) 

VII Plenum KC PZPR 
obradowało  14 i 15 bm. w Warszawie 

W dniach 14 i 15 czerwca b.r. odbyło się w Warszawie 
VII plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjed-
noczonej Partii Robotniczej, na którym Przewodniczący KC 
PZPR towarzysz Bolesław BIERUT wygłosił referat  na temat: 
„O umocnieniu spójni między miastem i wsią na obecnym eta-
pie budownictwa socjalistycznego". 

Po referacie  rozwinęła się ożywiona dyskusja, w której 
wzięło udział 30 towarzyszy. 

VII Plenum KC PZPR przyjęło jednomyślnie następującą 
uchwałę: 

VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR po wysłu-
chaniu referatu  przewodniczącego Komitetu Centralnego 
Partii towarzysza Bolesława Bieruta na temat: „O umoc-
nieniu spójni między miastem i wsią na obecnym etapie 
budownictwa socjalistycznego" i po dyskusji nad refera-
tem postanowiło przyjąć referat  jako wytyczną do dalszej 
działalności Partii. 
Plenum Komitetu Centralnego wprowadziło tow. Włady-

sława Dworakowskiego jako zastępcę członka w skład Biura 
Politycznego oraz jako członka w skład Sekretariatu Biura 
Organizacyjnego. 

Gniewny glos narodu włoskiego 
przeciw przybyciu generała-dżumy 
Bocznymi ulicami—pod ochroną tysięcy policjantów 
Ridgway wjechał do Rzymu 

RZYM (PAP). — 16 bm., przybył do Rzymu oprawca narodu koreań-
skiego, general-dżuma Ridgway. Aby ustrzec Ridgrway'a przed gmiewiem 
i' nienawiścią ludu włoskiego, rząd de Gasperi'ego zakazał zwołania ma-
sowego wiecu obrońców pokoju na placu Santi Apostoli i konferencji 
partyzantów. W stolicy Włoch panuje już od paru dni prawdziwy stan 
oblężenia. v 

Żandarmi i wzmocnione oddziały 
policji zajęły główne place centralne 
i ulice. Po mieście jeżdżą samochody 
policyjne. Atmosfera  przemocy i gwał-
tu przypomina czasy faszystowskiego 
reżimu Mussolinlego. Setki policjan-
tów ścierają z murów domów napisy: 

na do 22 lipca b.r. Załoga zmniejszy^ „Precz z generałem dżumą!", „Nie 

Zjednoczone i pokojowe 

to droga  do porozumienia w Europie 
Uchwała międzynarodowej konferencji  w Odense KOPENHAGA (PAP) W duńskim mieście Odense zakończyły się dwu-
dniowe obrady Międzynarodowej Konferencji  dla rozstrzygnięcia problemu 
niemieckiego. W obradach wzięli udział delegaci Anglii, Francji, Wioch, 
Belgii, Holandii, Luksemburga, Szwecji, Danii i Norwegii. 

Kząd duński nie udzielił wiz wjaz-
dowych przedstawicielom Niemiec 
zach., NRD, Polski, Czechosłowacji, 
Austrii, wobec czego delegaci tych 
krajów nie mogli wziąć udziału w 
pracach Konferencji. 

Na konferencji  wygłoszono refera-
ty: „Walka narodów europejskich o 
pokój", „Prawo Niemiec do jedności 
i wolności" i „Gwarancje, jakich mu-
szą udzielić Niemcy sąsiadującym z 
nimi krajom". 

Jednocześnie w Hamburgu odbyła 
się konferencja  delegatów niemiec-
kich. Uczestnicy konferencji  w Oden-
se utrzymywali z nimi stały kontakt 

Po uruchomieniu pierwszej budowli komunizmu 
I n t e n s y w n e p r a c e p r z y b u d o w i e 

radzieckich  elektrowni  - gigantów MOSKWA (PAP). — W szybkim 
tempie rozwijają się prace przy bu-
dowie największej na świecie Kuj-
byszewskiej Elektrowni Wodnej. W r. 
ub. z wykopu pod fundamenty  elek-
trowni wydobyto 1,5 mil. m sześć, 
ziemi. Do rozpoczęcia prac betono-
wych, tj. do sierpnia br. wydobędzie 
się z wykopu ok. 5 milionów metrów 
sześć. ziemi. 

Przystąpiono również do budowy 
kolejki linowej, która połączy oba 
brzegi Wołgi. Kolejka ta dostarczać 
będzie budowniczym elektrowni ma-
teriałów budowlanych oraz sprzętu. 

Szybko postępują też prace przy 
budowie linii przesyłowej wysokiego 
napięcia Kujbyszew — Moskwa. Li-
nia ta biec będzie przez 5 obwodów. 
W obwodzie władymirskim ustawio-
no w tych dniach pierwszy maszt. 
Waży on około 8 ton, a jego wyso-
kość sięga 28 metrów. 

MOSKWA (PAP). — Zakres prac 
na terenie budowy Kachowskiej Elek-
trowni Wodnej na Dnieprze stale 
wzrasta. 

W r. 1952 przygotowuje sią wykop 

pod fundamenty  elektrowni wodnej, 
zbuduje kilka kanałów nawadniają-
cych itd. Zakres prac ziemnych, wy-
konanych systemem hydromechaniza-
cji, wyniesie w rb. 3.700.000 metrów 
sześć. 

MOSKWA (PAP). — W związku 
z oddaniem do użytku kanału Woł-
ga — Don, „Litieraturnaja Gazieta" 
zamieściła artykuł prof.  M. Griszyna, 
który podkreśla, że historia nie zna 
przykiadu, aby budowa tak gigan-
tycznego obiektu, jak wołżańsko-doń-
ski szlak wodny i cymlański system 
hydroenergetyczny zrealizowano w 
tak krótkim czasie, t zn. w ciągu 
niespełna trzech lat. 

Nowe zupełnie metody zastosowa-
no , również przy budowie ziemnej 
zapory długości 13 km. Prof.  Griszyn 
podkreśla, że podczas gdy w amery-
kańskiej praktyce budownictwa hy-
drotechnicznego szybkość wzrostu za-
pory w ciągu doby nie przekracza 
30 — 35 cm, to zapora cymlańska 
rosła przeciętnie z szybkością 60 cm 
na dobę, a w niektórych dniach — 
z szybkością metra. 

i otrzymali od nich depesze powital-
ne. 

Konferencja  w Odense uchwaliła 
jednomyślnie rezolucję, w której pro-
testuje jak najbardziej stanowczo 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zach. 

„Wielkie mocarstwa będą mogły 
osiągnąć porozumienie w sprawie 
Niemiec — stwierdza m.in. rezolu-
cja — jeśli Niemcy będą zjednoczo-
ne, będą miały rząd utworzony w 
wyniku wolnych wyborów, będą 
miały prawo do zawarcia traktatu 
pokojowego, będą miały prawa su-
werenne, i jeśli ich bezpieczeństwo 
będzie zapewnione". Konferencja  u-
waża, że Niemcy mogą udzielić nie-
zbędnych gwarancji sąsiadującym z 
nimi narodom. Najważniejszą gwa-
rancją będzie umożliwienie swobod-
nego rozwoju wszystkich pokojo-
wych sił Niemiec i zapewnienie tym 
silom możności swobodnego wyra-
żania swojej opinii. 

Uczestnicy konferencji  zobowiązali 
się uczynić wszystko co w ich mocy, 
aby nie dopuścić do ratyfikacji  sepa-
ratystycznego „układu ogólnego" i u-
kładu o tzw. „europejskiej wspólnocie 
obronnej" i aby doprowadzić do zwo-
łania konferencji  przedstawicieli czte-
rech mocarstw w sprawie Niemiec. 

Fala protestów 
BERLIN (PAP) W Niemczech zach. 

w dalszym ciągu rozszerza się ruch 
protestu przeciwko separatystycznemu 
„układowi ogólnemu", który rząd boń-
ski pragnie obecnie zalegalizować dro-
gą ratyfikacji  w parlamencie. Ludność 
Niemiec zach., potępiając „układ o-
gólny" domaga się równocześnie pod-
pisania traktatu pokojowego z Niem-
cami i zjednoczenia ojczyzny. 

W Bochum (Westfalia)  odbył 6ię 
wielotysięczny wiec ludności, na któ-
rym uchwalono rezolucję, potępiającą 
politykę Adenauera. Rezolucja stwier-
dza m.in.: „Mieszkańcy Bochum o_ 
świadczają uroczyście, że Adenauer 

działał wbrew woli narodu, i że pod-
pis Adenauera pod „układem ogól-
nym" nie posiada dla ^uczciwych 
Niemców żadnego znaczenia." 

Kierownictwo okręgowej organiza-
cji zw. za w. w Ludwigsburgu wysto-
sowało pismo do przewodniczącego 
Bundestagu, wzywając deputowa-
nych do odrzucenia wniosku o raty-
fikację  „układu ogólnego". Na wiel-
kim wiecu w Norymberdze, zwołanym 
przez organizacje kupieckie, uchwalo-
na została rezolucja, wzywająca całą 
ludność Niemiec do wspólnej walki 
przeciwko militarystycznej polityce 
Adenauera, uprawianej na rozkaz im-
perialistów amerykańskich. 

chcemy obcych generałów w naszym 
domu!", „Zaprzestać wojny bakterio-
logicznej!". W swej służalczości wo-
bec generała-mordercy policja włoska 
doszła do tego, że zamazuje nawet 
hasła: „Niech żyją Włochy!". 

LONDYN (PAP). — Agencja Reu-
tera tak opisuje przybycie do Rzymu 
gen. Ridgway'a: 

„Lotniska Ciampino otoczone było 
oddziałami policji i wojska, wyposa-
żonymi w polowe stacje nadawcze. 
Droga od lotniska do miasta obsta-
wiona była tysiącami policjantów, 
uzbrojonych m. in. w bomby z ga-
zami łzawiącymi. 

Auto, którym jechał Ridgway w 
otoczeniu motocykli i samochodów 
policyjnych, ominęło główne ulice1 szech. 

ce prowadzące na Piazza di Spagna 
zostały zablokowane. Policja usu-
nęła turystów, którzy znajdowali 
się w lokalach w pobliżu placu. 
Uzbrojeni policjanci zatrzymywali 
nawet gospodynie domowe, powra-
cające ze sprawunkami. Na dachach 
domów w pobliżu hotelu zajęła 
stanowiska policja uzbrojona w au-
tomaty. 
RZYM (PAP). — Mimo terroru, w 

różnych dzielnicach Rzymu odbywają 
się krótkie wiece protestacyjne i 
strajki przeciwko przyjazdowi Ridg-
way^, przeciwko wojennemu „ukła-
dowi ogólnemu", przeciwko przygoto-
waniom wojennym. 

Ruch protestacyjny rozwija się 
w całym kraju, od Mediolanu do 
Palermo, od Wenecji do Sardynii. 
Masowe wiece protestacyjne odbyły 
się w Genui, Neapolu, Mediolanie, 
Bolonii, Modenie, Ankonie, w Pizie 
i w dziesiątkach innych miast wło-
skich. 
Ogólnokrajowy komitet bojowników 

o pokój wydał apel do ludności, pięt-
nujący antykonstytucyjne postępowa-
nie rząd<u, który wprowadza stan wy-
jątkowy, aby umożliwić generałowi 
amerykańskiemu pobyt we Wło-

Rzymu i przemknęło bocznymi, wą-
skimi uliczkami przed gmach ho-
telu na Piazza di Spagna. Gdy auto 
zatrzymało się przed hotelem, od-
działy policji utworzyły kordon, pod 
którego osłoną Ridgway szybko 
przebiegł do hotelu. Wszystkie uli-

Terror policyjny — stwierdza a-
pel — jest najlepszym dowodem 
nienawiści narodu włoskiego do ge-
nerała-dżumy. Apel wzywa wszyst-
kich patriotów włoskich, aby wzmo-
gli walkę w obronie pokoju i niezależ-
ności narodowej. 

Brygada zbrojarska z Nowej Huty 
wykonała  zadania 6 lat 

Pierwsza spośród setek brygad z 
Nowej Huty wykonała swoje zadania, 

_ przewidziane dla niej według obo-

Lud Francji  toczy  zaciętą  walkę 
przeciw polityce głodu i wojny PARYŻ (PAP). — W całej Francji 
trwaj§ nadal manifestacje,  wiece i 
strajki na znak protestu przeciwko 
bezprawnemu uwięzieniu J. Duclos, 
A. Stila i innych patriotów francu-
skich, na znak protestu przeciwko 
okupacji Francji przez Amerykanów 
oraz faszystowskiej  polityce rządu 
£ inay'a 

W St. Etienne odbył się wiec z u-
działem przeszło 100 tys. robotników, 
na którym przemawiał członek KC 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
F. Bonte. Uczestnicy wiecu uchwalili 
rezolucję, w której domagają się na-
tychmiastowego uwolnienia Duclos, 
Stila i innych uwięzionych patriotów. 

Wiece, manifestacje  i zebrania pro-
testacyjne odbyły się także w wielu 
innych miastach francuskich. 

Żołnierze bazy lotniczej w Sidi-
Ahmed w Tunisie uchwalili rezolu-
cję, w której solidaryzują się z roz-
wijającą się we Francji akcją prote-
stacyjną przeciwko przybyciu do 
Francji kata narodu koreańskiego, 
generała wojny bakteriologicznej 
Ridgway*a, oraz protestują przeciwko 
bezprawnemu aresztowaniu J. Duclos 
i innych patriotów francuskich.  Rezo-
lucja wzywa robotników fracuskich 
do dalszej nieprzejednanej walki 
przeciwko okupacji Francji prtez 
Amerykanów, o utworzenie demokra-
tycznego rządu i udaremnienie zbrod-

niczych planów podżegaczy wojen-
nych. 

(DALSZE WIADOMOŚCI Z FRAN-
CJI PATRZ NA STR. 2). 

Nowy most w Modlinie 
oddany do użytku 

15 bm. oddano w Modlinie do u-
żytku most drogowy na Wiśle. Na 
uroczystość otwarcia przybył m. in. 
min. Transportu Drogowego i Lotni-
czego J. Rustecki. 

Nowouruchomiony most przyczyni 
się do ożywienia i usprawnienia ko-
munikacji drogowej w środkowej 
części kraju. Przez Modlin przebie-
ga z Warszawy na północ szlak ko-
munikacyjny, stanowiący główną ar-
terię łączącą stolicę z Gdańskiem. 
Ponadto zbiega się tu szereg dróg o 
znaczeniu lokalnym. 

Dzięki wybudowaniu nowego mo-
stu, miejscowości położone po stro-
nie Nowego Dworu i Modlina uzy-
skały dobre połączenie drogowe z 
główną arterią. 

Oddany 15 bm. do użytku most 
drogowy na Wiśle wykonany został , Młodych Przodowników — Budowni-
dzięki realizacji zobowiązań dla ucz- j czych Polski Ludowej, szkoląc 4 mło-
czenia 60 rocznicy urodzin Prezyden- 1 dzieżowców na zbrojarzy. Nowi fa-
ta Bolesława Bieruta i Święta 1 Ma- j chowcy będą mogli objąć już nie-
ja — na pół roku przed terminem. ' długo- samodzielne stanowiska. 

wiązujących norm na okres 6 lat, §-
osobowa brygada przodownika pracy 
Wł. Łąckiego, zatrudniona przy budo-
wie bloków mieszkalnych na osiedlu 
C-l. 

Wysokie kwalifikacje  zawodowe 
brygadzisty oraz zaznajamienie ze 
swymi doświadczeniami członkóv^Ł 
brygady na częstych naradach p r o ^ ^ 
dukcyjnych, a przede wszystkim za-
pał i pilność robotników sprawiły, 
że zorganizowana przed niespełna 2 
i pół laty brygada osiągała stale 
coraz wyższą wydajność. W roku 
1950 średnia wydajność wynosiła 205 
proc. normy, a w roku 1951 — 260 
proc. normy. Najwyższą wydajność—• 
ponad 350 proc. normy osiągnęła 
brygada w toku realizacji zobowią-
zań dla uczczenia 60 rocznicy uro-
dzin Prezydenta Bieruta i Święta 1 
Maja. 

W oparciu o zdobyte wówczas 
doświadczenia brygada zbrojarska 
Łąckiego postanowiła utrzymać 
nadal tę wysoką wydajność pracy 
i wykonać do końca roku 1955 po 
raz drugi swoje zadania przewi-
dziane na okres 6 lat według obo-
wiązujących norm. 
Od chwili powstania brygady bry-

gadzista Łącki wyuczył zawodu mętfk 
todą szkolenia przywarsztatowego 2aBr 
młodych robotników. W chwili obe-
cnej realizuje Łącki swoje zobowią-
zanie podjęte dla uczczenia Zlotu 
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Wezwanie do ludzi pracy całej Polski Pół miliona żołnierzy  ma liczyć nowy Wehrmacht 
pod dowództwem hitlerowskich generałów 

(Dalszy  ciąg ze str. 1) 
towej, polepszenia warunków socjal-
nych oraz rozszerzenia pracy ekip 
łączności ze wsią. 

Realizacja ' zobowiązań „Ursusa" 
przysporzy gospodarce narodowej PO-
NADPLANOWĄ PRODUKCJĘ WAR-
TOŚCI 1.192.000 ZŁ ORAZ 200 TYS. 
ZŁ OSZCZĘDNOŚCI. 

.W zakończeniu uchwały czytamy: 
„Wzywamy wszystkich metalow-

ców i całą klasę robotniczą, by 
wzmożonym wysiłkiem produkcyj-
nym godnie uczciła rocznicę wie-
kopomnego Manifestu  PKWN-u 
Wzywamy chłopów i robotników 
rolnych do współzawodnictwa o 
szybkie i sprawne przeprowadzenie 
pracy żniwnej. Czynem lipcowym 
pomnożymy siły naszego Państwa 
Ludowego, stojącego u boku wiel-
kiego Związku Radzieckiego na 
straży pokoju". 

DZIERŻYŃSKI: 600 ton 
surówki - 1000 ton stali 

Podczas uroczystego zebrania w 
hucie im. F. Dzierżyńskiego na try-
bunę wstępowali przedstawiciele po-
szczególnych wydziałów produkcyj-
nych, aby składać meldunki o zobo-
wiązaniach. 

„Oddział wielkich pleców zobo-
wiązuje się dla uczczenia 8 roczni-
cy Manifestu  PKWN dać 200 ton 
surówki ponad plan w czerwcu i 
400 ton surówki ponad plan w lip-
cu — oświadczył w imieniu oddzia-
łu garowy Stępień. — To jest na-
sza odpowiedź na zbrodnie amery-
kańskich imperialistów w Korei, 
na ich knowania wojenne, na „u-
kład ogólny" i remilitaryzację Tri-
zonii". 
Cała załoga podjęła zobowiązanie 

obniżenia w czerwcu i lipcu średnie-
go czasu wytopów o dalsze 4 minuty 
w porównaniu z majem. Liczne i 
cenne zobowiązania podjęły również 
załogi wydziałów pomocniczych sta-
lowni. 

Delegacja czechosłowacka 
przybyła  do Polski 

16 b.m przybyła do Warszawy 
5_osobowa delegacja czechosłowackie-
go Min. Budownictwa, na czele której 
stof  min. E. Szlechta. 

W czasie pobytu w Polsce goście 
czechosłowaccy zapoznają się z osiąg-
nięciami polskiego budownictwa prze-
mysłowego. Zwiedzą • oni min. Nową 
Hutę, elektrownię Jaworzno II oraz 
FSO na Żeraniu. 

Drukarnia  RSW „Prasa" 
irgkonala p!an półroczni* 

Drukarnia RSW „Prasa", Warsza-
wa, Marszałkowska 3/5 wykonała 
PTan produkcji pierwszego półrocza 
1952 r. dnia 11 czerwca 1952 r. Na 
czele kroczą maszyny rotograwiuro-
wo-rotacyjne, które wykonały dn. 11 
czerwca 1952 r. 67,6 proc. planu rocz-
nego. 

KRÓTKIE SPIĘCIA V( 

m 
Kto decyduje 
o przyszłości 

W innym miejscu piszemy o fali  re-
presji i prowokacji policyjnych, któ-
rymi rząd włoski godnie czci przy-
jazd generała dżumy Ridgway*a. Na 
oddzielne wymienienie zasługuje jed-
nak policja miasta Chieti. 

Skonfiskowała  ona dnia 15 b. m. 
ulotkę miejscowego Komitetu Obroń-
ców Pokoju, na której było wydru-
kowane jedno jedyne zdanie. Zdanie 
io brzmi: 

„NIECH ŻYJĄ WŁOCHY!" 
Był czas, ki?dy w Polsce nie wolno 

było pisać „niech żyje Polska!", we 
żyje 

Było to pod hitlerowską okupacją. 
Dzielna, chrześcijańsko - demokra-

tyczna policja miasta Chieti udowod-
•uiła; że dzisiejsze Włochy są również 
pod okupacją... 

Przyznał to zresztą dzień przedtem, 
% wyjątkową jak na burżuazyjnego 
męża stanu szczerości}, premier de 
Gasperi, oświadczając w parlamencie:-lizmu, opartego na obserwacji natu 

Na zakończenie brygadzista wal-
cownik — Zygmunt Stachurski od-
czytał rezolucję, którą zebranf^przy-
jęli długo niemilknącymi oklaskami 
i okrzykami na cześć Polski Ludo-
wej. 

Dla wzmożenia siły naszego kra-
ju i utrwalenia pokoju — głosi m. 
in. rezolucja — w oparciu o indy-
widualnie i zespołowo podjęte zo-
bowiązania damy w czerwcu i lip-
cu br. ponadplanową produkcję 
WARTOŚCI 3.556 TYS. ZŁ ORAZ 
ZAOSZCZĘDZIMY W SUMIE 

55.163 ZŁ. 
Załoga wielkich pleców da ponad 

plan 600 ton surówki ma>rteno wsikiej, 
załoga stalowni wyprodukuje ponad 
plan 1000 ton stali we wlewkach, za-
łoga walcowni da ponad pian 3.010 
ton wyrobów walcowanych, załoga 
odlewni stali da 10 ton odlewów, za-
łoga wykończał ni przekaże do odbio-
ru ponad plan produkcję walcowni". 

„Wykonanie łych wielkich zobo-
wiązań produkcyjnych — czytamy w 
uchwale — zabezpieczymy w drodze 
zwiększenia wydajności pracy i sto-
sowania nowych metod, a szczególnie 
szybkościowych wytopów. W stalowni 
zostanie przeprowadzonych 248 szyb-
kościowych i przyśpieszonych wyto-
pów. 

Wraz z zobowiązaniami robotników, 
podejmują zobowiązania pracownicy 
techniczni. I tak inż. Aleksander Mo-
stowski opracuje instrukcje technolo-
giczne szybkościowych wytopów pie-
ców martenowskich dla brygady mło-
dzieżowej. 

Załoga działu energetycznego zao-
sziCBędzii w kotłowni 360 ton węgla. 

Realizacja zobowiązań załogi, doty-
czących poprawy warunków socjal-
nych, przyniesie m. in. przygotowa-
nie terenu pod budowę Domu Mło-
dego Hutnika, zorganizowanie 6 ko-
lonii i 2 półkolonii dla dzieci. 

„Jednocześnie wzywamy wszyst-
kie huty oraz wszystkie za-
kłady pracy w miastach i na 
wsi, aby poszły w nasze ślady i ra-
zem z nami wzmożonym czynem 
produkcyjnym zadokumentowały 
swoją nienawiść do amerykańskich 
trucicieli i podpalaczy świata, swo-
ją miłość do Polskiej Rzeczypospo-
litej Ludowej, swoją gotowość do 
zdecydowanej walki o bezpieczeń-
stwo Ojczyzny, szczęście narodów, 
pokój i socjalizm" — brzmi zakoń-
czenie rezolucji. 

»SlEMIANOWICE 

6 1 t y s . t o n węgla 
Płomiennym wyrazem umiłowania 

Polski Ludowej było manifestacyjne 
zebranie załogi kopalni „Siemianowi-
ce". 

Podejmuję zobowiązanie dlatego — 
mówił m.in. młody górnik Józef  Stem-
pniak — że chcę w ten sposób wyrazić 
moją wdzięczność dla Rządu Ludowe-
go za wszystko co uczynił dla mło-
dzieży i wyrazić równocześnie uczu-
cia przyjaźni do Związku Radzieckie-
go, z którym wspólnie walczymy o po-
kój. Będę systematycznie wykonywał 
i20 proc. normy i wzywam do podję-
cia podobnego zobowiązania kolegę 
Józefa  Paliona". 

Józef  Palion, który na cześć Zlotu 
postanowił wykonywać 130 proc. nor-
my, podejmuje wezwanie. Postana-
wia wykonać w czerwcu i lipcu i>ir. 
150 proc. normy. 

„To dlatego — oświadcza — żeby 
amerykańscy podżegacze wojenni 

Otwarcie wystawy 
prac studentów  ASP 

16 bm. odbyło się w Akademii 
Sztuk Plastycznych otwarcie dorocz-
nej wystawy prac studentów tej u-
czelni. 

Na uroczystość otwarcia przybyli 
wicemarszałek Sejmu W. Barcikow-
ski, wicemin. Kultury i Sztuki W. 
Sokorski oraz przedstawiciel KC 

PZPR S. Staszewski. 
Wystawa, zajmująca pracownie i 

korytarze gmachu Akademii w. d. 
Pałacu Raczyńskich oraz w dawnej 
siedzibie Akademii przy ul. Myśli-
wieckiej — gromadzi ok. 3 tys. prac 
studentów wszystkich lat studiów. 

W porównaniu z poprzednimi po-
kazami obecna wystawa wykazuje 
duży krok naprzód w kierunku rea-

wledzlell, że nie pozwolimy bezkar-
nie odbudowywać hitlerowskiego 
Wehrmachtu, że każda łapa, która 
wyciągnie się po nasze Ziemie Za-
chodnie, będzie utrącona." 
Huragan braw i okrzyków na cześć 

Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta 
wita zobowiązanie czołowego, młode-
go górnika Henryka Wolskiego. Wol-
ski osiągnął we współzawodnictwie 
przedzlotowym niebywały rekord. 
Przed dwoma dniami wykonał w cią-
gu jednej zmiany 3 wręby, wykonu-
jąc około 250 proc. normy. 

„Nie tylko utrzymam wysoką wry-
dajność pracy — mówi on — ale pod-
niosę ją jeszcze bardziej. W dniu dzi-
siejszym postanawiam wykonać 4 wrę-
by". 

W podjętej uchwale czytamy m.in.: 
„Załoga kopalni „Siemianowice", 

opierając się na indywidualnie i ze-
społowo podjętych zobowiązaniach, 
postanawia: państwowy plan pół-
roczny wykonać do 21 czerwca b.r., 
dając tym samym do końca półro-
cza ponad plan 61 tys. ton wręgla. 
W czerwca b.r. przekroczyć plan 
miesięczny o 11.500 ton, zaś w lipcu 
dać ponad obowiązujący plan 8.000 
ton węgla". 
Brygady młodzieżowe, pracujące w 

przodkach do 22 lipca b.r. dadzą 5.043 
tony węgla ponad plan. Brygada mło-
dzieży żeńskiej w oddziale elektrycz-
nym naprawi 10 wentylatorów lutnio-
wych, 12 sztuk wiertarek oraz wykona 

120 6ztuk końcówek kablowrych i 2 
grzejniki do suszenia ubrań robo-
czych". 

Załoga postanawia jednocześnie po-
lepszyć znacznie jakość urobku wTęgla 
przez obniżenie jego zanieczyszczenia 
popiołem i kamieniami. 

„W dziedzinie oszczędności — czy-
tamy dalej w uchwale — zmniejszy-
my zużycie węgla w kotłowni, za-
oszczędzając miesięcznie 300 ton przez 
dokładne spalanie węgla i ponowne 
spalanie przesypu Obniżymy koszty 
własne w miesiącu czerwcu i lipcu w 
stosunku do średniej z pierwszych 
5-ciu miesięcy r. 1952 o 3 proc.". 

Cenne postanowienia podjęli pra-
cownicy działu planowania i działu 
pracy, którzy postanowili przyśpie-
szyć wprowadzenie rozrachunku we-
wnątrzzakładowego. 

Dyrekcja zakładu urządzi nowy lo-
kal dla Klubu Racjonalizatorów do 
dnia 22 lipca b.r. oraz powiększy bi-
bliotekę tego klubu do 500 tomów. 

Liczne zobowiązania zmierzają do 
poprawy warunków socjalnych załogi 
oraz do jeszcze lepszego zabezpiecze-
nia ochrony zdrowia. M. in. pracow-
nicy oddziału budowlanego WTkonają 
do dn. 23. VII br. remont 90 mieszkań, 
zaś pracownicy oddziału elektryczne-
go do dnia 1 lipca b.r. uzupełnią 
wszystkie instalacje elektryczne ̂  wT 

hotelu robotniczym oraz zradiofonizu-ją go. 

LONDYN (PAP). — Prasa angiel-
ska szeroko komentuje oświadczenie 
bońskiego ministra Blanka, że odro-
dzony Wehrmacht zach.-niemiecki ma 
liczyć pół miliona ludzi. Oświadczenie 
Blanka nastąpiło po innych wyda-
rzeniach, świadczących o tym, że wła-
dze bońskie spieszą z realizacją swych 
planów militarnych, nie oczekując na-
wet na ratyfikowanie  układów pod-
pisanych niedawno w Bonn i w Pa-
ryżu. 

Na czele nowego Wehrmachtu sta-
nąć mają byli generałowie hitlerow-
scy. Władze bońskie wrydały już ma-
py wojskowe... NRD dla nowej armii 

Przygotowania  na Wybrzeżu 
do „Dni Morza" 

Na Wybrzeżu trwają przygotowania 
do „Dni Morza". Powołano już komi-
tety, które opracowują program im-
prez. 

29 b.m., który po raz pierwszy w 
historii naszego kraju obchodzony bę-
dzie jako „Dzień Stoczniowca i Ryba-
ka", odbędą się zabawy w Gdańsku i 
Gdyni, a centralna uroczystość zorga-
nizowana zostanie na placu zgroma-
dzeń ludowych w Gdańsku. Dla stocz-
niowców przygotowuje występ Zespół 
Pieśni i Tańca Wojska Polskiego. 

26 b.m. odbędą się w Szczecinie tra-
dycyjne wianki na Odrze. 

Kampania p r o w o k a c j i r o z p ę t a n a przez Pinaya 
ZAGRAŻA BEZPIECZEŃSTWU FRANCJI 
Adwokaci żądają  zwolnienia Duclos i Stila PARYŻ (PAP) Adwokaci Jacques Duclos i Andre Stila zażądali natych-
miastowego zwolnienia Duclos i Stila. 

Obrońcy Jacques Duclos skierowali do ministra sprawiedliwości list, 
który głosi m.in.: 

Już od 15 dni znajduje się w więzie-
niu Jacąues Duclos. Nie podano do-
tychczas żadnego faktu,  nie okazano 
żadnego dokumentu, który by mógł 
umotywować ten bezprzykładny za-
mach na nietykalność poselską. Rze-
czą niesłychanie poważną, nie mającą 
precedensu od czasu wyzwolenia 
Francji jest fakt,  że mozolnie wznie-
siony, zmontowany ex post gmach o-
skarżenia oparty został na kłamstwie 
— nie tylko na kłamliwej kampanii 
prasy i radia, lecz również na oficjal-
nych kłamliwych oświadczeniach, któ-
rych nie wsparli się jeszcze ich auto-
rzy. 

Przypominając osławione i niedo-
rzeczne insynuacje na temat „radio-
odbiornika i gołębi" znalezionych w 

samochodzie Duclos, autorzy listu 
stwierdzają: 

* Niedorzeczność nie budzi jednak u-
śmiechu, gdy chodzi o swobody kon-
stytucyjne obywateli, o nietykalność 
przedstawiciela narodu, o losy nasze-
go kraju. Nie! Niedorzeczność nie mo-
że wzbudzić uśmiechu, gdy ministro-
wie Republiki wszczynają (w potocz-
nym i prawnym znaczeniu tego słowa) 
świadome oszukiwanie opinii publicz-
nej, aby spróbować (zresztą dare-
mnie!) podburzyć ją przeciwko przed-
stawicielowi opozycji, którego się lę-
kają, przeciwko deputowanemu opo-
zycji przeciwko prawdziwemu przy-
wódcy opozycji, którego usiłują zmu-
sić w ten sposób do milczenia, trak-
tując go jako zakładnika. 

„Włochy  obecnie nie decydują 
^ już same o swej przyszłości... Pro-
P blem suwerenności narodowej nie 

ma większego znaczenia." 
Oceniając trafnie  OBECNĄ sytua-

cję Włoch i swoją rolę, de Gasperi 
pomylił się jednak co do jednego, 
bądź co bądź o PRZYSZŁOŚCI np. 
Polski nie zdecydowali okupanci hi-
tlerowscy. W-k 

Amerykańscy 
„przyjaciele" 

Sprawa: pewien autochton, zamiesz-
kały we Wrocławiu, obywatel polski, 
starał się o odzyskanie dwojga dzie-
ci. przebywających w Trisonii. Spra-
wę rozstrzygał sąd amerykański. 
Miejsce rozprawy: Wuerzburg, Niem-
cy zach. Wyrok: 

„Sąd nie uznaje polskiego obywa-
telstwa Niemców,  zamieszkałych 
na terenach anektowanych przez 
Polskę. Breslau pozostaje nadal te-
renem niemieckim, a Niemcy,  za-
mieszkali na tych terenach, są na-
dal obywatelami niemieckimi". 

^ Dosłownie. 
P Czy „Głos Ameryki" będzie jeszcze 
śmiał łgać o „przyjaźni" USA dla 
Polski? Na pewno. Ale jeśli chce, 
aby ktoś si^ dał na to złapać, niech 
poteri najpierw wyrok wspomnianego 
AMERYKAŃSKIEGO sądu, a potem 
całą AMERYKAŃSKĄ. imperiali-
styczną politykę agresji, godzącą w 
JPo?skę. 

Czekamy. Wich. 

W gospodzie „Obejdź się smakiem' 

ry i poszukiwaniu prawdy wyrazu. _ 

Na co mamy apełyt? 
Na Odrę i Nysę! 

Ze względu na swe funkcje  stoi pan, 
panie ministrze, na czele wymiaru 
sprawiedliwości. Gwałcąc zasadę po-
działu władzy, związał pan swoją od-
powiedzialność z odpowiedzialnością 
władzy wykonawczej, osłaniając nie-
legalne dochodzenia i rewizje w nie-
wątpliwym celu przykrycia w ten spo-
sób pustki i usprawiedliwienia rze-
czy, które usprawiedliwić się nie da-ją. 

Zmuszeni jesteśmy stwierdzić, że 
po upływie 15 dni nie uznał pan je-
szcze za konieczne wycofać  oświad-
czeń, które — jak panu wiadomo — 
pozostają w całkowitej sprzeczności 
z istotnym stanem rzeczy. Protestu-
jemy uroczyście przeciwko rozpęta-
niu kampanii kłamstw, którym na-
dał pan wagę związaną z pańskim 
stanowiskiem, a które zagrażają 
ciężkimi konsekwencjami bezpie-
czeństwu obywateli 1 bezpieczeń-
stwu Francji. 

Przesłuchanie Stila 
PARYŻ (PAP) W sobotę po 20 

dniach pobytu w więzieniu Andre Stil 
został po raz pierwszy przesłuchany 
przez sędziego śledczego Bauresa. 
Przesłuchanie odbyło się w obecności 
adwokata Stila i trwało około 4 go-
dzin. 

Podczas przesłuchania Stil wykazał 
bezpodstawność wszystkich wysunię-
tych przeciwko niemu „oskarżeń" i 
stwierdził, że jego aresztowanie i u-
więzienie jest bezprawne. 

Po przesłuchaniu Stil oświadczył 
przedstawicielom prasy, że jego a-
resztowanie jest bardzo niebezpiecz-
nym precedensem dla wszystkich 
dziennikarzy czy to komunistów, czy 
innych. 

Każdy może. być obecnie bez po-
wodu aresztowany i wtrącony do 
więzienia — oświadczył Stil. — 
Przypomina to czasy monarchii 
przed rewolucją 1789 r., gdy król 
wydawał nakazy aresztowania in 
blanco. 
„Ce Soir" donosi, że w Tulonie a-

resztowani zostali ostatnio dyrektor 
pisma demokratycznego „Petit Va-
rois" — Etienne Louisiano i sekretarz 
zw. zaw dokerów — Charles Alessis. 

W obronie zasad wolności prasy i informacji 
przeciw propagandzie wojny i agresji 
Wniosek radziecki w ONZ 

NOWY JORK (PAP). — W Ra dzie Gospodarczo-społecznej ONZ to-
czyła się dyskusja nad sprawozdaniem podkomisji do spraw wolności 
prasy i informacji. 

Delegat radziecki Zonow, kierując 
się uchwałą Zgromadzenia Ogóinego 
z 3 listopada 1947 r. w sprawie zwal-
czania propagandy wojennej i prze-
strzegania zasad wolności informacji 
i prasy, złożył projekt rezolucji, która 
stwierdza: 

Rada Gospodarczo-Społeczna uwa-
ża za konieczne natychmiastowe prze-
studiowanie następujących kwestii w 
celu opracowania i przedstawienia 
Zgromadzeniu Ogólnemu konkretnych 
zaleceń zapewniających: 

1 wprowadzenie w życie uchwały 
Zgromadzenia Ogólnego z 3 listo-

pada 1947 r. „o środkach, które win-
ny być podjęte przeciwko propagan-
dzie wojennej i podżegaczom wojen-
nym"; 
o niedopuszczenie do wykorzysty-
^ wania wolności informacji  — 

wolności słowa, prasy oraz twórczości 
artystycznej — w celu propagowania 
ideologii faszystowskiej  oraz wznie-
cania wrogości międzynarodowej, 
podsycania dyskryminacji rasowej, 
rozpowszechniania oszczerczych po-
głosek oraz kłamliwych i zniekształ-
conych informacji; 
O wszechstronne popieranie — przy 
** pomocy prawdziwych i obiek-
tywnych informacji,  niezależnych od 
dyktatu prywatnych monopoli, tru-
stów i syndykatów — rozwoju przy-
jaznych stosunków i współpracy mię-
dzy narodami w zakresie rozwiązy-
wania problemów ekonomicznych, 
społecznych, kulturalnych i humani-
tarnych oraz w zakresie kontaktów 
handlowo-ekonomicznych i stosunków 
między narodami na podstawie wza-
jemnego poszanowania, równości i su-
werenności państw. 

Wniosek radziecki został poparty 
przez delegata Czechosłowacji, Nova-
ka oraz przez przedstawiciela Polski 
— J. Galewicza. 

Galewicz przypomniał, że Polska, 
wydając ustawę o zakazie propagan-
dy wojennej, przestrzega uchwał ONZ 
z 1947 r., natomiast w USA i kra-
jach Europy zachodniej propaganda 
wojenna przybiera stale na sile, glo-
ryfikuje  wojny i przekonuje opinię 
publiczną o nieuchronności nowej 
wojny Propaganda ta — podkreślił 
Galewicz — służy interesom mono-
poli, które urabiają w ten sposób 
opinię mas i zmierzają do panowa-
nia nad światem. 

W zakończeniu delegat polski 
stwierdził, że obowiązkiem ONZ 

Wyrok w procesie 

zdrajców Czechosłowacji 
PRAGA (PAP). — Sąd państwowy 

w Brnie rozpatrywał sprawę grupy 
agentów Watykanu, szpiegów, terro-
rystów i organizatorów band dywer-
syjnych. 

Na czele antypaństwowej grupy 
stał zdrajca, ksiądz katolicki O. Madr, 
który przeszedł specjalne przeszko-
lenie w Watykanie i wysłany został 
do Czechosłowacji z zadaniem pro-
wadzenia dywersji przeciwko budow-
nictwu socjalistycznemu. 

Sąd skazał 2 oskarżonych na karę 
śmierci, O. Madra na dożywotnie 
więzienie, resztę zaś oskarżonych na 
karę więzienia od 14 do 25 la.Ł 

zachodnio-niemieckiej. Jednocześnie 
wzmogły się prowokacje amerykań-
skie i zachodnio-niemieckie nad gra-> 
nicą NRD, co ma na celu wywoła-1 

nie jak największego napięcia. 
BERLIN (PAP). — „Berliner Zei-

tung" donosi, że rząd boński przy* 
dzielił już wojskom cudzoziemskim 
w Niemczech zachodnich ogółem mi-
lion hektarów nadającej się pod u-
prawę ziemi, dla urządzenia obozów 
wojskowych i poligonów. Na obsza-
rze tym, który równa się terytorium 
Badenii południowej, można by zbie-
rać corocznie 180 mil. cetnarów kar-
tofli,  których starczyłoby na cały rok 
dla 60 mil. ludzi. 

Jak wynika ze sprawozdania w 
chodnio-niemieckiego „Banku Krajów 
Niemieckich", remilitaryzacja wpły* 
wa zgubnie na stan przemysłu. 

Przeciętny poziom produkcji w g a -
łęziach przemysłu pracujących dla po-
trzeb ludności w I kwartale br. znacz-
nie spadł w porównaniu z odpowied-
nim okresem ub. roku. Dotyczy t o 
m. in. przemysłu włókienniczego. 
Skurczyło się również silnie budow-
nictwo mieszkaniowe. Wzrost produk-
cji zanotowano jedynie w tych ga-
łęziach ciężkiego przemysłu Niemiec 
zachodnich, które zapewniają rozwój 
fabrykacji  broni i amunicji. 

Obrady Unii 
Chrześcijańsko-Demokratycznej 

BERLIN (PAP) Agencja ADN po-
daje, że w Weimarze rozpoczęły się 
obrady V zjazdu Unii Chrześcijań-
sko - Demokratycznej Turyngii. W 
pracach zjazdu biorą udział: min. 
spraw zagr. NRD Dertinger i sekre-
tarz gen. Unii Chrześcijańsko-Demo* 
kra tycznej F. Getting. 

Referat  wygłosił przewodniczący 
Unii Chrześcijańsko - Demokratycznej 
Turyngii i przewodniczący grupy par-
lamentarnej tej partii w Izbie Ludo-
wej NRD Bah. 

„Jako partia polityczna —oświad-
czył on — jesteśmy odpowiedzialni 
za nasze państwo, za jego istnienie 
i życie narodu. Chcemy być odpo. 
wiedzialni nie tylko za budownic-
two naszej Republiki, lecz także za 
jej obronę. Żaden członek Unii 
Chrześcijańsko-Demokratycznej nie 
ma prawa uchylać się od wykona-
nia tych obowiązków* 

Następnie Bah podkreślił, że każdy 
chrześcijanin na zachodzie i wscho-
dzie Niemiec obowiązany jest wal-
czyć z wojennym „układem ogólnyrft". 
Zadaniem Unii Chrześcijańsko - De-
mokratycznej jest wspólna walka z e 
wszystkimi siłami patriotycznymi 
Niemiec przeciwko haniebnym ukła-
dom, jakie zawarte zostały przez rząd 
Adenauera. 

Szajka chuliganów 
skazana na obóz pracy 

Na kary od roku do dwóch iąt 
obozu pracy skazani zostali przez 
komisję specjalną w Wanszaw.ie 
członkowie chuligańskiej szajki: Jó-
zef  Gela, Wiktor Borkowski, Jerzy 
Krzyskiewicz, Jakub Rebecki i Adam 
Szczotka. 

Szajka ta grasowała w okolicach' 
stacji kolejki dojazdowej w Mar-
kach pod Warszawą, zakłócając spo-
kój publiczny, niszcząc urządzenia 
stacyjne oraz napastując przechod-
niów. Chuligani przeszkadzali w 
pracy kasjerkom kolejowym, zacze-
piając je i ubliżając, oraz wrzucając 
przez okienka kasowe zapalone ta-* 
śmy filmowe,  mogące wywołać po-
żar. 

Na kary po 2 lata obozu pracy 
skazani zostali Czesław Sekuła i Cze-
sław Sarta, którzy w czasie przedsta-
wienia odbywającego się w domu lu-
dowym w Bińczarowej w powiecie 
nowosądeckim wdarli się po pijanemu 
na salę, gdzie wybili okna i zdemo-
lowali scenę. W czasie wszczętej 
przez nich awantury pijani awan* 
turnicy pobili kilka osób. 

Dwutysięczny numer 
»Gazety Polskiej« w Paryżu 

PARYŻ (PAP). — W poniedziałek 
16 bm. ukazał się dwutysięczny nu-
mer „Gazety Polskiej", dziennika wy* 
chodźstwa polskiego we Francji, który 
od r. 1945 prowadzi niezłomną wal-
kę w obronie prawdy i pokoju. Dzienj 

nik zaczął się ukazywać w r. 1945 
pod nazwą „Niepodległość". 

• MOSKWA. Znajdujaca się w Zw. 
Radzieckim delegacja ZMP przybyła do 
Charkowa. Podczas pobytu w Charkowie 
i obwodzie charkowskim członkowie dele-
gacji zwiedzą zakłady przemysłowe, koł-
chozy oraz instytucje kulturalno-oświa-
towe. 

• RZYM. W grudniu 1991 r. we Wło-
szech było 2.094 tys. zarejestrowanych bez 

jest zwalczać propagandę wojenną J robotnych, w styczniu 1952 r. ~ 2.248 tys. 
w momencie, kiedy w Niemczech 
zach. powracają do władzy hitle-
rowcy, a we Włoszech jawnie odra-
dza się faszyzm. 
Po próbach delegatów krajów ka-

pitalistycznych wrybielania reakcyj.-
nej prasy, odroczono głosowanie nad 
złożonymi wnioskami do 20 bm. 

w lutym — 2.285.500. 
• RZYM. 130 tys. małorolnych chło-

pów i robotników rolnych prowincji Fer-
rara przeprowadziło 24-godzinny strajk 
na znak protestu przeciwko odmowie ob-
szarników podjęcia rokowań w sprawie 
zawarcia nowych umów zbiorowych. W 
Livorno odbył się dwugodzinny straik 
powszechny przeciwko próbom zwolnie-
nia z pracy przez przemysłowców działa-
czy związkowych. 

• BERN. 20 tys. rotootiyków tekstyl-
nych wzięło udział w ,,marszu na teę'rnM. 
Robotnicy zebrali się w centrum Miast4, 
protestując przeciwko polityce gosjpodaf-
czej rządu szwajcarskiego, która dopro-
wadziła do bezrobocia w przemyśle włó-
kienniczym. 

• PUSAN, W jednym ze składów woj-
skowych koło Pusanu w Korei południo-
wej wyleciało w powietrze około 3.000 ton 
amunicji. Skład zawierał przeszło 10 ty$. 
ton amunicji — eksplozje następują w 
dalszych magazynach. 

• MALAJE. W ciągu ostatnich czte-
rech lat samoloty angielskie dokonały 
przeszło 10 tys. lotów bojowych nad tery-
torium Malaków, bombardując w barba-
rzyński sposób miasta i wsie oraz niszcząc 
plony na polach. Oko>o 400 tys. chłopów 
malajskich zostało przez władze kolonii 
rm wysiedlonych. 

ze Świata 
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Laureaci konkursu 
„Mikołaj Gogol" 

Są uśmiechnięci. Nic  dziwnego: ze-
garek, teczka i rower mogą ucieszyć 
trzech pierwszych laureatów konkur-
su „Mikołaj  Gogol"  — Wacława  Wny-
kowicza, Wandzię  Konarzewską  i Ta-
deusza Saara (od  lewej). Nagrody 
wręczył im przed chwilą sekretarz 
ZG. TPPR  Zabłocki (zdjęcie  obok), 
« w imieniu WOKS-u  przemówił 1 
G Safirow.  (Patrz  sprawozdanie na 
*tr. h). 

Foto:  Z. Dąbrowiecki. 

Z wizytą w spółdzielni na dorobku 

Mazowieccy  chłopi liczą ziarna 
Opole, w czerwcu, 

/^ZEBEŚNIE dojrzewają  przy dro-
^ gach. Prawie wszystkie szosy, 

którędy jechaliśmy przez Opolszczyz-
nę, wysadzone są  czereśniami. Wro-
ny i gawrony dziobią  jagody. Sfru-
wają  na pola rzepakowe, ziemniacza-
ne, między łany żytnie i pszeniczne, 
bujne, wysokie po człowieka. Kłoszą 
się zbożowe trawy. Na jednym źdźble 
siedzi po osiemdziesiąt  (!) ziaren. Kto 
się zna na gospodarce rolnej, wie co 
znaczy osiemdziesiąt  ziaren w kło-
sie, kto nie — powinien zapamiętać: 
urodzaj! 

Nie wszędzie tak. Wystarczy sięg-
nąć  przez miedzę po kłos na zago-
nie indywidualnego gospodarza. Kłos 
jest chudszy, chociaż jego właściciel, 
gdy orai i siał, starał się, aby przynaj-
mniej równać się ze spółdzielcami. 
A jednak jego kłos uboższy. Co naj-
mniej o 15 procent. 

Któż te ziarna liczył? Któż po 5 — 
10 razy powtarzał liczenie, a mimo 
to jeszcze nie dowierzając  — szedł 
pół km dalej i robił to samo na 
wyrywki, uparcie, strzygąc  kłos do 
ostatka? 

Wiem, jak się ten chłop nazywa, 
skąd  pochodzi, ale nazwiska nie wy-
drukuję. Bo nie on jeden nie dowie-
rzał. Co tu dużo mówić — większość 
w tej chłopskiej 350-oso»bowej wy-

(Od  naszego specjalnego wvsłannika) 
cieczce z woj. warszawskiego, co wy-
jechała 10 czerwca do spółdzielni pro-
dukcyjnych na „Zielony Śląsk"  — 
wielu tych ludzi, nasiąkłych  wątpli-
wościami i plotkami, spodziewało się, 
mówiąc  po warszawsku „lipy", po-
kazywania im Jakiejś jednej wychu-
chanej, a przez to wzorowej spółdziel-
ni, jakiegoś teatru nieprawdziwych 
rzeczy i sztucznej propagandy. 

. Wielu tych ludzi po raz pierwszy wyjeż 
dżało w tak „daleki świat", wielu jak np. 
z pow. pułtuskiego, ciechanowskiego, 
łomżyńskiego, sokołowskiego, miało o^ 
puchłe od reakcyjnej plotki uszy, iż 
śląska ziemia leży odłogiem, że spół-
dzielcom nie wolno chodzić do kościo-
ła, że ledwie co mają na grzbiet wło-
żyć, że ktoś ich tam do roboty, jak na 
pańskich folwarkach,  pędzi, że co zasie-
ją i wyhodują — zabiera państwo, że 
akurat w „Boże Ciało'* wojna... 
Wiecie, kiedy to wszystko w łeb 

wzięło? Już po pierwszym dniu. Wy-
cieczkowiczów podzielono w Opolu 
na 8 grup. Najpierw zwiedzili ce-
mentownie. Było to dla nich wielkie 
przeżycie. Potem pociągami,  autobu-
sami rozjechali się po powiatach: 
Koźle, Racibórz, Głubczyce, Grodków, 
Nysa, Prudnik, Kluczbork i Namy-

Inaczej dziś szumią czarnoleskie lipy 

Śladem Mistrza J a n a 
Czarnolas, w czerwcu 

„...a co mi za żywota ujmie czas dzi-
siejszy 

to po śmierci nagrodzi z lichwą 
Wiek późniejszy.'* 

(Jan Kochanowski — „Muza") 
Ogromny, trzykilometrowy rząd 

chałup, gęsto usianych przy piasz-
czystej drodze. I cisza. Zwykła cisza 
niedzielnego, wiejskiego ranka, prze-
rywana jedynie to skrzypnięciem 
studni, to znów szczeknięciem jakie-
goś psa, czy głuchym, krowim pory-
kiwaniem. 

Aż tu nagle walą  czarnoleską  dro-
gą  —• tłumy. Chyba z osiem tysięcy 
luda. Z caluteńkiej okolicy. I z dale-
ka — ze Zwolenia, gdzie znajduje 
się grób poety, i z Radomia, i z Ko-
zienic, Kielc, Warszawy. Któż wie 
skąd jeszcze — sunęły w trzecią 
czerwcową  niedzielę długie 6znury 
przyczep ciągnicciych  przez zasapane 
„Ursusy" z PGR-ów, zakurzone orbU 
sowskie autobusy, ciężarówki i zwy-
kłe jedno- i parokonki. Jadą  ludzie 
z oałej Polski, by uczcić pamięć wiel-
kiego narodowego poety Jana Kocha, 
nowskiego, który właśnie tu, we wsi 
Czarnolas, w powiecie kozienickim, 
spędził najpłodniejszy i najcenniej-
szy okres życia. Tu w Czarnolesije 
rozkwitł w całej pełni kunszt poe^c-
ki autora „Odprawy posłów grecr 
k ch", wzrosło jego umiłowanie ojczy-
stego języka. 

Tu — jako pierwszy z na-
szych twórców — sięgnął  on do wie-
rzeń i pieśni prostego ludu i wpro-
wadził je w „Sobótkach" do litera-
tury polskiej. Tu właśnie napisał m. 
in. swoją  „Przymówkę chłopską" — 

» N i e w i e c i e , 
k t o j a j e s i e m . . . * 

Owszem, wiemy doskonale, wła-
śnie po tym jednym zdaniu, tak do-
sadnie charakteryzującym tego, 
kto je wypowiada. 

I  to wypowiada — oczywiście od-
powiednim tonem — w najroz-
maitszych okolicznościach, przy 
najróżnorodniejszych okazjach. 

W  poczekalni ambulatorium ZLP, 
kiedy chce poza kolejką, nie posia-
dając numerka, dostać się do leka-
rza. Czasem, już w samym gabine-
cie lekarza, który odmawia mu 
bezpodstawnego zwolnienia z pra-
cy. W  sklepie, w restauracji, w 
tramwaju — w ogóle wszędzie tam, 
gdzie zdarzają się większe skupiska 
ludzi. 

On musi być pierwszy, on i tylko 
on ma rację, jego i tylko jego zda-
nie ma byc słuszne i... ostatnie. 

Bo jak to, nie wiecie — kto ja 
jestem?! 

* 
Pisze nam kierowniczka sklepu 

Nr.  188 MHD  w Warszawie,  ob. 
Halina  Sochalska o pewnym dy-
rektorze (nazwisko  i miejsce pracy 
znane Redakcji). Dyrektor ten przy-
szedł do sklepu wraz z żoną, która 
mimo udzielenia jej wyczerpują-
cych informacji  źle wypełniła we-
ksle na kupno ratalne aparatu fo-
tograficznego.  Wówczas  ów dy-
rektor 

„zamiast naprawić błąd żony, zaczął 
powoływać się na swoje stanowisko dy-
rektora i wykształcenie prawnika, po 
czym wpisał swoje uwagi do książki za-
żaleń, po czym unosząc się zaczął wy-
krzykiwać: weksle pani przyjmie, a ja 
panią nauczę i będzie pani tego żałowa-
ła. 

Mimo aroganckiego " odnoszenia się 
personel załatwił klienta uprzejime". + 

Kogo  tu należałoby nauczyć, a 
raczej pouczyć, i kto powinien ża-
łować całego zajścia — nie trudno 
chyba zgadnąć. 

Może  się i sam winowajca do-
„ myśli., 

(mir-par). 

(Od  naszego specjalnego wysłannika) 
z której widać jasno, jak bliska mu 
była ciężka dola pańszczyźnianego 
chłopa, że widział pogłębiający  się 
konflikt  pomiędzy wsią  a szlachtą. 

Żyje jeszcze w Czarnolesie pamięć 
„pana dobrego i sprawiedliwego", co 
to za pańszczyzny chłopom krzywdy 
robić nie pozwalał. Mistrza Jana zna-
ją  tu wszyscy. Młodzi — ze szkoły, 
z pogadanek i z książek.  Starzy — 
z opowiadań ojców, dziadów. Jeszcze 
dziś, po czterech wiekach śpiewają 
dziewczęta czarnoleskie w czasie 
żniw jedną  z „Sobótkowych' 
śpiewek: 

„To moja największa wada, 
Źe tańcuję bardzo rada. 
Powiedzcież mi, me sąsiady, 
Jest tu która bez tej wady?" 

przy-

Książęca  lipa 
Największym w Czarnolesie znawcą 

legend i podań miejscowych o Ko-
chanowskim jest stary Kusz, który 
pamięta bardziej niż dobrze owe 
„pańskie czasy", zanim zniknął  wy -
soki mur dzielący  — dosłownie i w 
przenośni — czarnoleski dwór od wsi, 
od ludu. Ten to Kusz, przecierając 
pobrużdżone zmarszczkami powieki 
opowiedział mi, że jakieś 40 lat te-
mu, będąc  przy śmierci ogrodnika 
Dobczyńskiego, który przez parę dzie-
siątków  lat miał w pieczy park czar-
noleski — dowiedział się o tajemni-
czym lochu., rzekomo pełnym sta-
rych książek  i oprawnych w skórę 
rękopisów. Jedną  z tych książek 
Dobczyński oddał nawet księżnej 
Jabłonowskiej — ówczesnej właści-
cielce Czarnolasu. Nikt jednak nie 
zainteresował się ani lochem ani 
znajdującymi  się tam książkami. 

Ale czemu się tu dziwić! Opowia-
dają  przecież mieszkańcy Czarnolasu, 
że jeden z książąt  Lubomirskich czy 
Jabłonowskich, którzy na przemian 
władali majątkiem  Czarnolas — oka-
zał aż tyle „pietyzmu" dla narodo-
wego wieszcza, że kazał... wyciąć 
słynną  parusetletnią  lipę, pod którą 

tak chętnie siadywał Kochanowski — 
i postawić z niej oficynę  dla rządcy. 
Tak jakby w pobliskiej, rozległej 
puszczy kozlenickiej brakło innego, 
sposobniejszego do budowy drzewa. 

Nic dziwnego, że z pamiątek  po 
czarnoleskim pobycie Kochanowskie-
go nie zachowało się prawie nic. 
Tylko jakiś fotel,  którym zajęło się 
niedawno dopiero Muzeum Narodo-
we — oraz... kamień. 

Gdy będziesz, Czytelniku, w czar-
noleskim parku, przejdź się niewiele 
tylko kroków poza skromny, osiem-
nastowieczny pomniczek postawiony 
tam wielkiemu poecie. Ujrzysz spo-
rą,  na poły już wyschniętą  sadzaw-
kę. Na brzegu sadzawki wyziera 
spod gęstej trawy wielki, przycięty 
w czworobok kamień. Jak głosi po-
danie, tu właśnie, na owym kamieniu 
lubiał siadywać Kochanowski. I tu 
właśnie powstać miały sławne jego 
„Treny". Czy to prawda? Kto wie. 
Kamień jest stary, cały nieomal ob-
rośnięty zielonkawą  czapą  wielolet-r 
niego mchu. Znać na nim wieki. 
W każdym razie warto poszperać 
nieco po parku. A nuż ziemia kryje 
inne jeszcze pamiątki  po Mistrzu 
z Czarnolasu i jego epoce? 

„Sobótki" 
Na parkowej murawie poczęły już 

osiadać pierwsze siwe płaty wieczor-
nej mgły. 

A tymczasem na wielkiej estradzie, 
ustawionej na polanie — „Sobótki". 
Zupełnie takie, jak w pieśni Kocha-
nowskiego: 

„...siedli wszyscy na murawie 
potem wstało sześć par prawie 
dziewek jednako ubranych 
i belicą przepasanych..." 

i — tyle, że w „Sobótkach" widzia-
nych przez poetę występowały wy-
łącznie  dziewczęta, to zaś pannon 
dzielnie sekunduje męska młódź, 
przyodziana w barwne kieleckie pa-

siaki. To zespół z Masłowa, który 
dla uczczenia pamięci Kochanowskie-
go postanowił wyuczyć się i wysta-
wić jedną  z najpiękniejszych jego 
pieśni. 

Teksty utworów Kochanowskiego 
w ustach chłopskich artystów 
brzmiały równie dumnie i z tą  samą 
mocą,  co odczytany u stóp czarnole-
skiego dworu uroczysty meldunek 
wiceprzewodniczącego  WRN Kawalca. 
Meldował on przedstawicielom Rządu 
i KC PZPR o całkowitym zlikwido-
waniu analfabetyzmu  w Ziemi Kie-
leckiej. Na tej samej Kielecczyźnie, 
która jeszcze w r. 1938 „poszczycić" 
się mogła rekordowym odsetkiem — 
42 procent! — nie umiejących  ani 
czytać ani pisać! 

Wielu jeszcze innych rzeczy do-
wiedzieli się przybyli w ubiegłą  nie-
dzielę do Czarnolasu goście. Chodzi-
łem po długiej, rozciągniętej  na prze-
strzeni 3 km wiosce, szczęśliwie oca-
lałej z wojennej pożogi. Patrzyłem 
na stare chaty, z suto rzeźbionymi 
ramami okiennymi. Spoglądałem  na 
szare, dziwnie „w ząbki"  strzyżone 
strzechy, wśród których jednak gę-
sto już prześwitywały zupełnie nowe 
budynki. Postawione z ogromnych, 
żółtych jeszcze bali, choć nie brakło 
i murowanych — świadczących  o ro-
snącej  zasobności gromady. O tej za-
sobności świadczyły i gromady dzie-
ci, schludnie odzianych i obutych, 
wśród których nie napotka się już 
tak częstych tu dawniej bosych ob -
dartusów. 

A młodzież? Zamiast wałęsać się 
po opłotkach — pójść może do swo-
jego Domu Kultury, pograć w sza-
chy, wypożyczyć którąś  z 1800 ksią-
żek, posiadanych przez bibliotekę, 
posłuchać radia. Tego radia nie 
zbraknie wkrótce i w chałupach, bo 
wieś ma być już niebawem zelektry-
fikowana. 

Inaczej dziś szumią  młode, posa-
dzone wzdłuż drogi, czarnoleskie li-

py. 
Adam W. Wysocki 

słów. Organizacją  wycieczki zajmuje 
się ZSCh i „Orbis". Wyżywienie jeet 
obfite,  noclegi czyste i wygodne, ko-
munikacja sprawna (specjalny pociąg 
z Warszawy, zradiofonizowany).  Kosz-
ty — wszystko — 50 zł od osoby. 

Zwrócę uwagę na bardzo ważny w ta-
kiej wycieczce, choć drobny, szczegół. 
Otóż z poszczególnych wiosek jechało 
przynajmniej po kilka osób, a bywało, 
że kilkanaścioro, młodzi i starzy. Z Czer 
wonej Niwy w pow. Grodzisk Maz. by-
ło 9 gospodarzy, z Ruskołęków Nowych 
w pow. Ostrów Maz. też tyle (z kobie-
tami). Z Łodzisk w pow. Ostrołęka było 
więcej niewiast, to samo ze wsi Dą-
browy koło Myszyńca. Dodam, że te nie-
wiasty potraiią pięknie śpiewać ludowe 
kurpiowskie piosenki. 

Dlaczego jednak fakt  udziału w 
wycieczce knKanasciorga ludzi z jed-
nej wsi jest ważny? Po prostu dla-
tego, że „niedowiarki" w rodzinnej 
wsi i okolicy mocniej uwierzą  temu. 
czego dotknęło 20 rąk,  niż tylKO jed-
na para; co sprawuziło wiele oczu, 
i młodych, i doświadczonych, i nie-
wieścicn, i męskich. 

* 
Otóż jesteśmy w Karchowie (pow. 

Kozie), w spółdzielni produkcyjnej 
na dawnym folwarku  niemieckiego 
obszarnika. Nazywa się „Jedność" 
(autochtoni i napływowi). Powstała 
jesienią  1950 x. Obszar 218 ha. Z po-
czątku  miała 22 spółdzielców, po 
pierwszym bilansie (17 stycznia) zgło-
siło się 7 gospodarzy indywidualnych. 
Teraz spodziewają  się, że po żniwach 
przyjdzie hurtem reszta wsi — ze 
20 rodzin. 

Co przyciąga  ludzi do spółdzielni? 
Mówiłem już o kłosie z 80 ziarna-
mi. Mocny argument. A poza tym? 
Poza tym któryś z gości pyta: 

— Dostaliście co za buraki, te przy 
drodze? 

Jan Heinsz, 67-letni, krzepki męż-
czyzna, autochton, kiedyś fornal,  dziś 
przewodniczący  spółdzielni odpowia-
da: 

— Dostaliśmy 7 metrów cukru a 
conto nowych zbiorów. Jutro (bo dzi-
siaj święto) jedziemy po drugą  ra-
tę — 14 metrów cukru zaliczki. To 
wszystko idzie między członków spół-
dzielni... 

Chłopi coś liczą  w pamięci, •ten 
i ów zapisuje. Pyta kobieta: 

— A zboże sprzedajecie? 
— No, a jak? W jesieni sprzeda-

liśmy państwu 127.000 kg.._W pla-
nie było mniej, aleśmy 15 ton doło-
żyli. Jeszcze dużo zostało i na chleb 
i na bułki... Mięsa mamy dostarczyć 
3.000 kg. Ale damy więcej. I mleka 
damy więcej... 

— Ile u was była „dniówka"? 
— Pierwszy bilans wypadł 20 zł 

41 grosz. Każdy dostał 8 zł gotówką, 
a resztę w naturaiiach. 

— A jak obliczacie „dniówkę"? Czy 
to jest 8 godzin? 

Heinsz uśmiecha się: 
— Nie, obywatelu. Można zrobić 

jedną,  dwie i trzy ,dniówki" na dzień; 
Do różnej roboty są  różne normy. 
Np. dojarka, gdy udoi 100 litrów, 
to ma „dniówkę". Jeśli kobieta prze-
rwie 5 arów buraków — też „dniów-
ka". Jest 90 norm różnych robót... 
Te normy ustala ogólne zebranie spół-
dzielców. Bo tylko założyć spółdziel-
nię — powiada przewodniczący  Heinsz 
— to nie sztuka. Wziąć  od państwa 
kredyty i „rozczapierować" pieniądze 
łatwo. I do nas z początku  władze 
nie miały zaufania.  Kiedyś ten mają-
tek, za czasów „deuteche Wirtschaft" 
miał dyrektorów, urzędników, instruk 
torów... A Ł,eraz my, zwykłe chło-

, py, gospodarujemy... U nas jest tyl-

Tak  to wygląda z bliska 
Czy Dajakowie opanowali BBC 

W swych audycjach angielskich, nie 
przeznaczonych na propagandę dla 
zagranicy, BBC nadaje często infor-
macje bardzo ciekawe. I tak dnia 11 
b. m. w programie angielskim BBC 
podawało regularnie co parę minut 
takie np. wiadomości: / 

„Brytyjski wysoki komisarz Ge-
rard Templer  wysłał  dziś depesze 
gratulacyjne do 10 pułku w Kuan-
Tan.  Do chwili obecnej pcłk ten 
zabił 200 terrorystów". 
Terroryści — to, w języku BBC, 

Maiajczycy walczący o wolność swe-
go kraju. Tak samo nazywali polskich 
partyzantów okupanci hitlerowcy. 
Po tym krótkim wyjaśnieniu wróćmy 
do BBC: 

„Dzisiaj 6 terrorystów zostało za-
bitych przez patrol Gurkhów. W 
liczbie ich znajduje się jeden z 
przywódców, na którego głowę na-
łożona była NAGRODA  PIE-
NIĘŻNA:' 
Niedawno londyński „Daily Wor-

kerłł opubiikował zdjęcia, przedsta-
stawiające brytyjskich żołnierzy z 
błogim uśmiechem na twarzach, a z 
obciętymi głowami malajskich „ter-
rorystów" w rękach. Wszystkie ofi-
cjalne i mniej oficjalne  czynniki bry-
tyjskie wówczas „dementowały"; że 
to nieporozumienie, że wszystkiemu 
winien jest właściwie fotograf,  że 
głowy obcinają bynajmniej nie An-
glicy, lecz członkowie plemienia Da-
jaków z Borneo, zwani „łowcami 
głów". Oficjalne  i mniej oficjalne 
czynniki brytyjskie zapomniały tylko 
dodać, że ci na pól dzicy Dajakowie 
są świadomie i celowo używani przez 
armię brytyjska do walki z malajską 
ludnością. 

Gdyby jednak ktoś uwierzył za-
przeczeniom brytyjskim, musiałby 
dojść do wniosku, że również nagro-
dy pieniężne na głowy Malajczyków 
musieli wyznaczyć nie sami Anglicy, 
lecz Dajakowie — jako że wyznacza-
nie nagród pieniężnych na głowy sy-
nów bohatersko walczącego o swą 
wolność narodu jest nie mniejszym 
barbarzyństwem, niż obcinanie tych 
dobrze płatnych głów. 

Co więcej — z zestawienia powyż-
szej wiadomości BBC z poprzednimi 
brytyjskimi zaprzeczeniami wynika, 
że również samą audycję nadali Da-
jakowie, czyli że Dajakowi# opano-
wali chyba BBC? 

Łowcy głów, Dajakowie, w ogóle 
odgrywają dość wybitną rolę w świe-
cie, o czym świat dotąd nie wiedział. 
Wynikałoby to z następującej, kolej-
nej informacji  BBC: 

„Brytyjski wysoki komisarz na 
Malajach  gen Templer  przemawiał 
na zebraniu plantatorów kauczuku 
w Kualalumpo.  Oświadczył, że nie-
zbędnym warunkiem rozwoju prze-
mysłu kauczukowego jest opano-
wanie niepokojów. Wspominając  o 
zniżce cen kauczuku w ciągu ostat-
nich tygodni, Templer  stwierdził, 
iż w roku bieżącym Malaje  stracą 
na jednym tylko podatku od cła 
eksportowego 7  milionów funtów 
szterlingó\o.(< 

Słowa „Malaje stracą* znaczą oczy-
wiście, że władcy kolonialni i eksplo-
atatorzy, t. j. brytyjski wielki kapitał 
straci w tym £oku 7 milionów fun-
tów. Ściślej zcirobi na eksploatacji 
Malajczyków o 7 milionów funtów 
mniej. 

Z regrulaTî ch — a nie przeznaczo-

nych na zagranicę — wiadomości BBC 
dowiedzie iimy się więc, że po to za-
bija się walczących Malajczyków i 
obcina im głowy, by kapitaliści zara-
biali dobrze na kauczuku. O czym 
zresztą wszyscy od dawna wiedzą. 

Nikt jednak dotąd nic wiedział, że 
ci kapitaliści — to Dajakowie. A to 
właśnie wynikałoby z zaprzeczeń bry-
tyjskich, gdyby je ktoś brał poważ-
nie. Nikt ich jednak poważnie nie 
bierze. Wilczek. 

Oferta  "białego konia« 
Amerykański kongresman Arm-

strong zamieścił w zachodnio-niemiec-
kim piśmie „Geopolitik" (organ kół 
wojskowych) artykuł pt. „Nowa ame-
rykańska polityka wobec Niemiec". 

W artykule tym mister Armstrong 
wyraził się entuzjastycznie o nowo 
powstającym  hitlerowskim Wehr-
machcie. Jednocześnie, co się ściśle 
z entuzjazmem dla Wehrmachtu łą-
czy, mister Armstrong wyraził „pro-
test" przeciwko granicy na Odrze 
i Nysie. 

Nie tylko na łamach rewizjonistycz-
nego pisma niemieckiego ten przyja-
ciel hitleryzmu wypowiada się w 
sprawie Polski. Poświęcił jej rów-
nież dnia 10 bm. dłuższe przemówie-
nie w amerykańskiej Izbie Repre-
zentantów. 

Przede wszystkim — stwierdził 
tam mister kongresman — owe 100 
milionów dolarow, które rząd  USA 
przeznaczył na dywersję i prowoka-
cję w krajach demokracji ludowej, 
nie są  jeszcze w pełni wykorzystane. 
Przecież — dowodził mówca — 

„generał Anders i jego sztabowcy 
marnują się rozrzuceni po Wielkiej 
Brytanii i innych krajach!". 
Słusznie, mówiąc  o dywersji, mi-

ster Armstrong przypomniał sobie 
Andersa i jego sztabowców, marnu-
jących  się — i marnujących  cenne 
dolary — w knajpie zwanej „Orzeł 
Biały" tudzież innych knajpach. 

W jaki więc sposób Armstrong 
chciałby wykorzystać bardzie* racjo-

nalnie owe 100 — i więcej — milio-
nów dolarów? 

Najlepiej byłoby jego zdaniem, 
zorganizować armię, „złożoną  z u-
chodźców i wysiedleńców z Europy 
wschodniej". Armstrong, który kilka 
tygodni temu 'był w Europie, mówił 
już z Andersem na temat utworze-
nia „polskiego legionu". Anders przy-
jął  tę myśl „z entuzjazmem" — 
stwierdził Armstrong — z takim sa-
mym entuzjazmem, z jakim z kolei 
Armstrong odnosi się do Wehrmach-
tu „Polskie" serce pana Andersa ra-
duje się na myśl, że jego biały koń 
mógłby się znaleźć w towarzystwie 
tak dobranym, jak SS-owcy i gesta-
powcy, maszerujący  w kierunku 
„nach Osten", na Danzig, Posen i Litz-
mannstadt... 

Na poparcie swoje — i Andersa — 
koncepcji o cudzoziemskich legionach 
mister Armstrong, jako człek prak-
tyczny, wyliczył też niektóre korzy-
ści materialne Impreza ta, dowodził, 
bardzo „się opłaca", ponieważ „lu-
dzie ci są  już w Europie", i nie 
trzeba im płacić kosztów przejazdu 
z USA. Poza tym zorganizowanie 
„międzynarodowych oddziałów" umo-
żliwiłoby ograniczenie poboru woj-
skowego w USA. To znaczy: po co 
mają  ginąć  Amerykanie, skoro An-
ders i jego koledzy po (szpiegowskim) 
fachu  gotowi są  dostarczyć USA 
znacznie tańszego mięsa armatniego? 

Ale nawet jeśli białego konia obwie-
sić swastykami i dolarami, jest to 
już tylko stara, wyliniała szkapa.. 

Wilczek 

ko jeden urzędnik — księgowy, mój 
syn. I dajemy sobie radę. 

Myślicie, że od razu było w naszej 
spółdzielni jak teraz? Ja się wam 
przyznam, że sam może najwięcej się 
bałem- Czy ty, pierunie, zwykły 
chłop — myślę sobie — potrafisz  po-
prowadzić ludzi? Ale władza ludowa 
wzięła mnie na kurs i, widzicie, nie 
święci garnki lepią...  A moi towarzy-
sze pracy też różnie się bali. Pierw-
szego roku nie wszyscy szli do robo-
ty... Kto miał konia, to dał do spół-
dzielni, ale krowy żaden nie wpro-
wadził... W bilansie oliwa wyszła na 
wierzch: kto pracował, ten wziął  grub-
szy pieniądz.  Powiem wam szczerą 
prawdę — największy kłopot był z 
kobietami. Ale dzisiaj, jak do tań-
ca.« 

— Widzicie sami, jak u nas na po-
lach. Pięknie, po gospodarsku. Ale 
budynki jeszcze mamy odrapane. By-
ła wojna. Ten dach — i pokazuje 
na ogromną  chlewnię — sami napra-
wiliśmy. Mamy już 56 świń (7 macior 
i 2 knury. Jednego knura teraz sprze-
daliśmy za 1.170 zł). Dach na oborze 
także naprawiamy. Krów spółdziel-
czych nie było na początku  ani jed-
nej, a teraz mamy 33, w tym 14 doj-
nych, rasowych. Dają  po 20 litrów, 
a kilka po 25 litrów dziennie. 

— Jesteśmy na dorobku. Ale, nie 
chwaląc  się, dobrze idzie. Przyjedź-
cie za rok, przekonacie się, otynku-
jemy budynki, będzie ładnie. 

Wtrącam: 
— Jakie macie plany na najbliż-* 

szą  przyszłość? 
— Tego roku postawimy kurnik na 

400 sztuk. Zakładamy sad na 8 ha. 
Kupujemy 8 klaczy zarodowych i 
ogiera. A pszczoły (10 uli) już po-
winny były przyjść, tylko, zdaje się, 
w Koźlu trochę „urzędują"...  Ale co 
to, ja sam tu jestem? Pytajcie spół-
dzielców. Zaglądajcie  we wszystkie 
kąty. 

* 
Zaglądali.  Chcieli widzieć magazyn, 

biuro, mieszkania; i co spółdzielcy 
mają  do garnka, i jakie ubrania, ile 
butów, jakie działki przyzagrodowe 
(0,40 ha), narzędzia rolnicze, piwni-
ce, strychy. Goście rozproszyli się po 
zabudowaniach. Kobie^.y z kobietami, 
mężczyźni z chłopami. Byli w polu, 
we wsi, gadali z „indywidualnymi", 
z dziećmi. Trochę się dziwili, że ma-
ją  tu także kozy, boć w ich stro-
nach( pow. Grodzisk i Gostynin) trzy-
mać kozę we wsi to nie „honor", 
tp oznak* osi^tniej „bidy". 

Przepatrzyli wszystko, wywiedzieli 
się od A do Z. T<3 zachęca do spró-
bowania czegoś podobnego o kilka-
set kilometrów ku północnemu wscho« 
dowi — na podwarszawskiej ziemi. 

„Chłop nie uwierzy, jeśli nie po-
maca" — powiedział w pewnej chwi-
li przewodniczący  spółdzielni w Kar-
chowie. Chłopi z woj. warszawskiego 
dotknęli rękami, poznali oczami spół-
dzielnię na dorobku... 

Ta sama grupa była jeszcze w 
spółdzielniach w Ligocie i Amanto-
Wie, widziała wiele wsi opolskich i 
miasteczek, zwiedzała fabrykę  urzą-
dzeń technicznych. Wywiozła stam-
tąd  ogromny ładunek patriotycznej 

Władysław  Zielińskit  9-hektaro^Bi 
chłop z Czerwonej Niwy  w pow. Gr 
dzisk Maz.  i z tej samej wsi Bolesław 
Adach, który był na wycieczce do 
Opolszczyzny delegatem rodziny, siem 
dzącej na 5 ha — nie odstępowali 
przewodniczącego  spółdzielni produk-
cyjnej „Jedność"  w Karchowie  (pow. 
Koźle),  Jana  Heinsza  (w  kapeluszu 
i palcie). A. Heinsz  cierpliwie, po 
chłopsku wyjaśniał, pokazywał, tłu-
maczył najdrobniejsze szczegóły w 

gospodarce zespołowej... 
świadomości o kraju praojców, o 
wielkiej pracy ludowej ojczyzny. Na-
brały treści konkretnej wyrazy: so-
jusz robotniczo-chłopski. 

Byłem z innymi grupami w innych 
powiatach Opolszczyzny. Zwiedzaliś-
my spółdzielnie, które powstały nie 
na folwarkach  lecz z gospodarstw 
indywidualnych. Ciekawe są  to spra-
wy i wypadnie do nich powrócić. 

Koman Izbicki 1 

P.S. Takich wycieczek kilkusetosobo-
wych wyjechało już i wyjeżdża: z Rzes^^fc 
wa 3, z Lublina 3, z Białegostoku 2, z W a ^ 
szawy 4, z Krakowa 2, z Kielc 4 i z Ło-
dzi 5. Chłopi z tych województw poznają 
nie tylko stan rzeczywisty w spółdziel-
niach produkcyjnych, ale zarazem pozna-
ją piękny kraj polski, pracowity 
jak wszędzie indziej w granicach lu-
dowego państwa, (r. 

POROZMAWIAJMY 



ŻYCIE 

MDM - przesyłka extra 

Zygmunt Banioch wprawnie przymoco-
wał kolejną płytę piaskowca na jednym 
* bloków przy Głównym Placu Mar-
szałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej. Z 
dołu, z poaręcznegro magazynu budowla-
nego nieśli mu już następne płyty. Rów-
ne, wygładzone, starannie dopasowane, 
odmierzone i przycięte. 

Praca Baniocha i wielu kamieniarskich 
monterów na MDM, to ostatni etap dro-
gi piaskowców, granitów czy marmu-
rów. Z kamieniołomów Kielecczyzny i 
Dolnego Śląska wędrują do Warszawy 
transporty materiału potrzebnego do ozda-
biania elewacji wielkich blokow nowego 
Śródmieścia Stolicy. 

Codziennie na warszawskie bocznice ko-
lejowe nadchodzą wagony z napisami dru-
kowanymi czerwono na małych kartecz-
kach: „MDM — przesyłka extrał. Wago-
ny z MDM-owskimi materiałami doczepia-
ne są nawet do pośpiesznych, zagranicz-
nych pociągów. Szybko dochodzą więc do 
stolicy. 

Skąd wędrują dla MDM te piękne ka-
mienie? Jacy ludzie pracują gdzieś tam, 
w małych osadach dla Warszawy? 

Brązowa Warszawa" mknie równą 
•eosą. Klakson zadowolony, że po 
warszawskim milczeniu wolno mu 
krzyczeć na cały głos, 6pędza z drogi 
przechodniów, ostrzega woźniców, 
którzy częs^o-gęsto jadą nawet lewą 
stroną szosy. 

Szydłowiec. Przeciskamy się z tru-
dem przez jarmarczny tłum Wpada-
my na boczną drogę. Przez wzgórza 
lasem, wydostajemy się na wielką 
polanę. Polana — to wielki kamie-
niołom. Tu, wśród lasów, kryje się 
w ziemi jasny piaskowiec. 

W kamieniołomie warczą sprężar-
ki. Mało ich jest Za mało na po-
trzeby dużego warsztatu. Więc i rę-
cznie, jak dawniej, „za króla Ćwiecz-
ka", walą skalnicy w długie stalo-
we kliny. Sprężarką idzie oczywiście 
0 wiele szybciej... — Ale cóż, trud-
no — MDM nie może czekać. Nim 
nadejdą maszyny, ręcznie też dosyć 
wydobędziemy — mówią robotnicy. 

— Będziemy jeszcze silniej bić w 
stalowe kliny — dodają skalnicy Jan 
Patyna i Bolesław Parszewski—tyl-
ko załatwcie jakoś z elektrownią w 
Skarżysku. Żeby nam nie wyłączali 
prądu, bo każda minuta pracy tra-
ków,' tnących kamień, jest cenna... I 
powiedzcie w Bazie Sprzętu, żeby 
silniejszy dźwig nam przysłali, ten 
nie daje rady... 

„Warszawa" rusza. Machamy jesz-
cze ręką ludziom, którzy wolno scho-
dzą w dół, do kamieniołomu. 

ROBOTY BĘDZIE DOSYĆ 
' Żarnów. Miasteczko jest małe 
1 senne. Przez ryneK — gdzie wokół 
rozsiadły się parterowe domki, pod-

Warszawy-na  trzy  zmiany 
(Od  naszego specjalnego wysłannika) 

będą potrzebne Warszawie — i nie 
tylko Warszawie. W całej Polsce bu-
duje się przecież coraz więcej pięk-
nych domów dla ludzi pracy, 

W STOLICY MARMURU 
Z Żarnowa, ze środka Zagłębia 

Kamiennego pojechaliśmy do stolicy 
marmuru. Do czystych, położonych w 
pięknej dolinie Kielc. 

Kielce, Wpadliśmy do Zakładów 
Obróbki Marmurów, oderwaliśmy 
dyrektora od spóźnionego obiadu, 
żeby jeszcze przed nocą jechać da-
lej i prędko wypytaliśmy o MDM-
owskie dostawy. 

Jak wszystkie kamieniołomy i zakłady 
obróbki tak i kieleckie warsztaty pra-
cują na trzy zmiany. Wszystkie kamie-
niarskie placówki odrabiają zaległości— 
nie spowodowane zresztą przez ich za* 
łogi. To pracownia projektująca MDM, 
zbyt późno dostarczyła dokumentację 
techniczną. I dlatego wszędzie teraz po-
śpiech, wszędzie „MDM — przesyłka 
extra"... 

Przechodzimy przez fabryczne  podwó-
rze. Mimo przedwieczornej godziny, pa-
nuje ożywiony ruch. Leżą przygotowa-
ne do obróbki szlachetne, ciemne „dęb-
ki", zielonkawe „marianny", „zygmun-
tówki". O tych ostatnich, czerwonawo* 
szarych blokach wspomnijmy, iż pocho-
dzą z kamieniołomu, który swą nazwę 
wywodzi stąd, że dawno, dawno temu, 
w XVII wieku wydobyto w nim mar-
mur na Kolumnę Zygmunta w Warsza-
wie. 
Cała załoga wykonuje zadania wy-

soko ponad 100 procent planu. Nie 
rzadkie są na tablicy współzawod-
nictwa wyniki powyżej 200 proc. Po-
lerowaczka Stanisława Dziurska, szli-
fierz  Franciszek Mierzwa — sięgają 
po palmy pierwszeństwa. Pociągają 
innych. 

— Ludzi można przekonać, wytłuma-
czyć. że MDM czeka — zwierza się fre-
zer Józef  Kubiec. Ale maszyny... A ma-
szyny, zwłaszcza mechaniczne traki tną-
ce marmury, niechętnie przyśpieszają 
pracę. Gdy zaś — jak się to mówi — 
,.na siłę" zmuszać je do szybszej robo-
ty —• niszczą i kruszą cenny materiał. 
Znalazła się jednak i na maszyny ra-
da. Majster Franciszek Wroński udosko-
nalił przyrząd do cięcia marmuru. Przy-
śpieszył produkcję, uniezależnił nasz ka-
mieniarski przemysł od zagranicznych 
dostaw. Cieszę się — mówił, że przydał 
się mój pomysł, że dzięki niemu MDM 
szybciej dostanie marmur. Teraz Wroń-
ski szykuje już następny projekt uspra-
wnienia: obróbki granitu. 

NA DOLNY ŚLĄSK 
Z Kielc czeka nas długa podróż na" 

Dolny Śląsk. 
Piława Górna to jeden z najwięk-

pozostałości: granitowe bloki, kt6re 
hitlerowcy przygotowali na szosowe 
barykady. 

Piława — to zakład o załodze w wię-
kszości młodzieżowej. Wiedzą tu wszy-
scy, że przez Główny Plac MDM przej-
dzie 22 lipca defilada  uczestników Zlotu 
Młodych Przodowników Pracy. Dla ucz-
czenia tego Zlotu, dla zapewnienia mu 
pięknej, MDM-owskiej oprawy podjęli tu 
ZMP-owcy i młodzież niezorganizowana 
hasło wydajniejszej pracy. Na wezwanie 
piłowego Jana Pasieki i trakowego Zdzi-
sława Chiżyńskiego, postanowili praco-
wać tak, by wszystkie potrzebne dla 
MDM materiały, mimo opóźnień w nad-
syłaniu dokumentacji, dotarły na czas 
do Stolicy. 

Radków. Tuż przy granicy z Cze-
chosłowacją robotnicy kamieniołomu 
w małym miasteczku przygotowują 
piaskowiec na kandelabry, które za-
płoną 22 lipca na Placu MDM. Pra-
cuje tu m. in. stary kamieniarz 
Wojciech Kiełbasa, 

Mówi o sobie, że pamięta, iź w jego 
rodzinie „tylko" ojciec, dziadek i pra-
dziad pracowali przy kamieniu... Dumny 
ze swej rodzinnej tradycji Kiełbasa we-
zwał wszystkich z Radkowa — starych 
i młodych do współzawodnictwa. Na je-
go to apel załoga zobowiązała się do-

Odłogi owocowe 
c z e k a j ą  na  C Z P O W 

trzymać wszystkich — nieraz b. krót-
kich i trudnych terminów. 

* 
Nasza „Warszawa" po powrocie 

do Stolicy, po objeździe kilku tylko 
kamieniołomów, zdobyła na liczniku 
1500 kilometrów. My zaś zdobyliśmy 
jeszcze jedno potwierdzenie piękne-
go hasła: „Cały naród buduje swo-
ją Stolicę". 

Ogromne jest zapotrzebowanie 
MDM na piękny kielecki i dolnoślą-
ski kamień. 27 tysięcy metrów kwa-
dratowych piaskowca, 8 tysięcy mar-
muru i 6 tysięcy granitu trzeba na 
WŁniesionie dotąd bloki. Żeby temu 
zapotrzebowaniu tak, jak potem na-
stępnym sprostać, pracuje wielka 
armia ludzi. Armia kamieniarzy, 
skalników, kliniarzy razem z 10-ty-
sięczną załogą buduje MDM. 

Po powrocie zajrzeliśmy na Głów-
ny Plac MDM. 

Zygmunt Banioch wprawnie przy-
mocował kolejną płytę piaskowca. 
Szydłowieckiego, czerwonawego pia-
skowca, który przywieziono wago-
nem z małą naklejką, z czerwono-
drukowanym napisem: „MDM—prze-
syłka extra", 

Dariusz Piątkowski 

Szybko rozwijający się przemysł 
warzywniczo-owocarski oiparł zaopa-
trzenie surowcowe swoich przetwór-
ni — marmoladkami, suszarni owo-
ców, fabryk  win itp — na dosta-
wach Centrali Ogrodniczej. Do prze-
twórni Centralnego Zarządu Przemy-
słu Warzywniczo - Owoc arek i ego 
(CZPOW) napływają zatem tylko te 
owoce, które skupuje Centrala — ra-
barbar, jabłka, wiśnie, truskawki, 
czereśnie i śliwki 

Tymczasem pozostają niewykorzy-
stane źródła innych surowców, któ-
rymi przemysł przetwórczy dotych-
czas się nie zainteresował. Chodzi 
mianowicie przede wszystkim o tzw. 
runo leśne — wszelkiego rodzaju ja-
gody, owoc czarnego bzu, jarzębinę, 
dziko rosnące maliny itp. owoce eks-
ploatowane wprawdzie przez przed-
siębiorstwa „Las", ale w niedostatecz-
nym stopniu. (Według fachowego  sza-
cunku Las zbiera zaledwie 20 do 30 
proc. runa). 

Innym źródłem, które by mogło po-
ważnie zasilić przemysł przetworów 
owocowych, a zwłaszcza fabryki  win 
— to owoce bezpańskich jabłoni i 
grusz, dziko rosnących na terenach 
górskich i podgórskich. Tysiące ton 
marmolady można by uzyskać prze 
rabiając dynie i banie, których Cen-
trala Ogrodnicza nie skupuje, a roi-

„Poznaliśmy lepiej jego twórczość 

skakując na wybojach, których n a - _ s z y c h okładów kamieniarskich. Nie 
wet świetne resory „Warszawy" nie t y l k o n a Dolnym Śląsku, ale od nie-
mogą złagodzić, potem piaszczystą, 
polną drogą docieramy,, do spółdziel-
czego kamieniołewntt; 

Na wstępie wita nas zwiastun me-
chanizacji Wielki, dobrze znany 
warszawiakom „Staliniec" odgarnia 
piaszczystą przykrywę znad złoża 
piaskowca. 

Rozmawiamy ze skalnikami, kliniarza-
mi, iadowaczami i majstrami. Skarżą się, 
że zamówienia na kamień wpływają nie-
regularnie, że ciężko jest z transportem 
do Końskich, na najbliższą bocznicę ko-
lejową, że nie dostali jeszcze potrzebne-
go sprzętu. Skarżą się, ale zapewniają, 
że mimo to nie zawiodą... 

Zaczyna nagle siąpić ciepły deszcz. 
Przechodzimy więc do świetlicy. Pusto 
tam, nieprzyjemnie. Żadnych sprzętów 
ani ozdób. Oparci o ściany i parapety -— 
dalej gadamy o różnych żarnowskich bo 
łączkach. O spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej, która nie dba o potrzeby 
mieszkańców, o szatni, której tak, jak 
świetlicy jeszcze „nie zdążono" urzą-
dzić. 

W pewnej chwili dwaj robotnicy: 
Bartłomiej PRZYBYŁ i Jan PACYNA za-
częli żywo dopytywać się o MDM, o na-
stępne stołeczne zamówiemia. Czy aby 
od nich, z Żarnowa, potrzebny jeszcze 
będzie kamień? Na przykład dla Metro? 
Czy od nich pójdzie piaskowiec na Pa-
łac Kultury i Nauki? Majster Przybyl-
ski opowiada przy tym, że dawniej 
rzadko kiedy piaskowiec szedł na ozdo-
bienie kamieniem domowych elewacji, 
że kamieniarze to głównie nagrobki ro-
bili... A teraz? 
Dziś mogą się nie obawiać o brak 

pracy ludzie od piaskowca i grani-
tu. MDM rozruszała senne miastecz-
ka Kielecczyzny wnosząc tam twór-
czy niepokój o szybkie, terminowe 
dostawy. Ruch trwać będzie zresztą 
i po 22 lipca, po świątecznej defila-
dzie na MDM. Piękne kamienie wciąż 

dawna, otd chwili ro&poczęcia eks-
ploatacji nowych złóż sjenitu i gra-
nitu — w ogóle, w Polsce. 

Pierwsze transporty dla MDM z 
Piławy, te co odeszły jesienią ub. 
roku, były szczególnie charaktery-
styczne. Na płyty dla budynków 
MDM przerobiono wtedy wojenne 

Laureaci  Konkursu  »Mikołaj 
gośćmi Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

GogoI« 
Była godzina 11, kiedy w niedzielę przy 

szedł do Centralnego Klubu TPPR przy 
ul. Kredytowej w Wars-zawie niski, świą-
tecznie ubrany mężczyzna i spytał. 

— Czy tu będzie rozdanie nagród w kon 
kursie „Mikołaj Gogol"? 

— Tak, ale dopiero o godz. 12. 
— To ja zaczekam. Przyjechałem z Ło-

dzi, specjalnie na tę uroczystość. Jestem 
Tadeusz Saar. 

Tadeusz Saar — to zdobywca rowe-
ru — drugiej nagrody w konkursie 
„Życia" i TPRR. Jest on brakarzem 
w Państw. Zakładach Przemysłu Ba-
wełnianego im. Stalina w . Łódzi. 

Wkrótce zaczęli się schodzić inni 
laureaci. Przyjechał szczęśliwy zdo-
bywca pierwszej nagrody — zegar-
ka — Wacław Wnykowicz, rdzeniarz 
z „Ursusa". Przyjechała z mamusią 
najmłodsza laureatka, 11-letnia Basia 
Metiuk i 13-letnia Wandzia Kona-
rzewska, która za bardzo trafną  i 
wnikliwą — jak na swój wiek — od-
powiedź, otrzymała teczkę skórzaną. 
Przyjechał również najstarszy laureat 
konkursu, 89-letni Antoni Dobrowol-
ski, bibliotekarz. Stawił się również 
znany kompozytor, Apolinary Szeluto, 
członek grupy „Młoda Polska w 
muzyce", do której należeli Karol 
Szymanowski, Mieczysław Karłowicz, 
Grzegorz Fitelberg i Ludomir Różvc-

Nasze zobowiązanie 
Zaraz po ogłoszeniu apelu Zarz. | Wielu uczniów podjęło też imdywi-

Gł. ZMP w sprawie Zlotu Młodych dualne zobowiązania pomocy słab-
Przodowników wyłoniono w naszym szym kolegom w nauce, wydawania 
Technikum szkolną komisję konkur-
sową, której zadaniem jest kierowa-
nie pracami przygotowawczymi do 
Zlotu. 

Podjęliśmy wiele zobowiązań. Ini-
cjatorem było Szkolne Koło Sportowe, 
które zobowiązało się wybudować 
kort tenisowy i pomóc przy ogrodze-
niu boiska szkolnego. Młodzież nasza 

.błyskawic zlotowych" itp. Codzien 
nie przez radiowęzeł nadawane są 
audycje zlotowe. Zarząd Szkolny ZMP 
ogłosił konkursy na najlepszą deko-
rację klasy oraz konikurs gazetek 
ściennych o tematyce zlotowej. 

Do prac przedzlotowych stanęli 
również absolwenci naszej szkoły. 

zobowiązała się przepracować około ° ' ? , W . ten sposob swmch 
950 godzin przy budowie Młodzieżo- m ł o d s ^ c h . kolegów, zdających obec-
wego Parku Kultury oraz pomóc 
przy budowie placu MDM. Poszcze-
gólne klasy walczą o tytuł najlepszej, 
a w warsztatach szkolnych również 
zorganizowano współzawodnictwo. 

nie egzaminy końcowe i promocyj-
ne. 

M. Supińsk! 
Technikum Bud. Samoch. 
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ki. Przybyło kilkudziesięciu innych 
laureatów — z Warszawy i jej okolic, 
a nieraz — z odległych miast. 

Nie była to jakaś oficjalna  uroczy-
stość. Nastrój podyktowały przemó-
wienia sekretarza Zarządu Głównego 
TPPR J. Zabłockiego, przedstawicie-
la WOKS-u, I. G. Safirowa  oraz 
przedstawiciela Zw. Literatów Pol-
skich, pisarza R. Karsta. 

Konkurs „Mikołaj Gogol", jak to 
podkreślił sekretarz Z. G. TPPR 
zgromadził przedstawicieli różnych 
warstw społecznych, ludzi rozmaitych 
zawodów — robotników, urzędników, 
lekarzy i inżynierów — dorosłych i 
młodzież — od 11 do 89 lat. Był to 
konkurs jak najbardziej masowy, a 
choć trudny — to jednak dający 
uczestnikom dużo zadowolenia. Z 
oceny nadesłanych prac wynika, że 
utwory Gogola są ulubioną lekturą 
polskiego czytelnika, że znajomość 
dzieł tego wielkiego klasyka postępo-
wej literatury rosyjskiej jest u nas 
bardzo szeroka, a — co najważniej-
sze — gruntowna. 

Wyrównany na ogól I bardzo wysoki 
poziom prac konkursowych stwarzał dla 
jury nieprzewidziane trudności. W kil-
ku przypadkach, o czym pisaliśmy już 
w omówieniu konkursu, sprawdzaliśmy, 
czy nagrodzony uczestnik był rzeczywi-
ście autorem nadesłanej pracy. W ten 
sposób „odkryliśmy" dwóch głównych 
laureatów: Wacława Wnykowicza i Ta-
deusza Saara. 
Pracami -konkursowymi zaintereso-

wał się przedstawiciel WOKS-u Sa-
firow,  który przyrzekł zaznajomić 
z wynikami konkursu czytelników ze 
Związku Radzieckiego. Zainteresował 
się konkursem również Związek Lite-
ratów, przyrzekając — ustami Ro-
mana Karsta — omówienie wyników 
konkursu na łamach jednego z czaso-
pism literackich, oraz utrzymanie 
łączności z czołowymi laureatami. 

Serdeęznie i szczerze wypowiadali 
się uczestnicy konkursu, nagrodzeni 
cennymi upominkami TPPR i książ-
kami „Życia". 

— W naszych zakładach konkurs wy-
wołał duże zainteresowanie — powie-
dział Tadeusz Saar. — D?irki niemu wy 
łoniła się kilkuosobowa grupa piszących, 
którzy skupili się teraz wokół gazetki 
zakładowej. 
Tadeusz Saar jest w PZPB aktywi-

stą związkowym i partyjnym. Skoń-
czył szkolę partyjną z wynikiem bar-
dzo dobrym, ma w domu 1000-tomo-
wą bibliotekę, którą kompletuje od 
1945 r. 

— Jestem synem szewca — mówił. 
Władza ludowa stworzyła mi warunki 

nauki, dała możność zdobycia zawodu. 
Cieszę się, że ten konkurs pozwolił mi 
sprawdzić moje wiadomości o Gogolu. 
Z roweru jestem bardzo zadowoiony. 
Mieszkam daleko od miejs-ca pracy i bę-
dę mógł codziennie dojeżdżać do Zakła-
dów. 
Bardzo zadowolona z teczki była 

Wandzia Konarzewska, 13-letnia 
uczennica VIII-ej klasy szkoły TPD 
nr. 4 w Warszawie. 

— Z twórczością Gogola zetknąłem się 
rok temu — powiedziała. — Wielu rze-
czy wtedy jeszcze nie rozumiałam. W 
tym roku czytałam te utwory po raz 
drugi i rozumiem je dużo lepiej. Rozu-
miem, że Gogol by! wielkim pisarzem 
który występował przeciwko niesprawie 
dliwości społecznej. 
Wandzia Konarzewska, przodowni-

ca nauki i pracy społecznej, została 
wybrana jako delegatka na Zlot Mło-
dych Przodowników. 

Zabierał głos również najstarszy 
uczestnik konkursu, 89-letni Antoni 
Dobrowolski. 

— Całe moje życie pracowałem nad 
upowszechnieniem wielkiej rosyjskiej 
literatury — czy to jako nauczyciel, czy 
też jako bibliotekarz, mieszkając w Ro-
sji. Często zadawałem sobie pytanie, czy 
nie jestem za stary aby zapisać się i 
pracować w TPPR. Ten konkurs prze-
konał mnie, że mimo swych 89 lat mo-
gę jeszcze w tej dziedzinie coś zrobić. 
Chyba się zapis?ę... — powiedział wśród 
ogólnych oklasków. 
W serdecznych słowach dziękowali 

laureaci Towarzystwu Przyjaźni Pol-
sko-Radzieckiej i Redakcji „Życia" 
za ogłoszenie tego konkursu. Apelo-
wali do nas, abyśmy częściej urzą-
dzali konkursy, popularyzujące wiel-
ką literaturę rosyjską i radziecką. 

Przyrzekając w miarę możności 
spełnić ich życzenia, dziękujemy na-
szym Czytelnikom za życzliwość dla 
naszego pisma. Z pewnością będziemy 
mieli okazję spotkać się jeszcze nie 
raz na podobnych imprezach. (Ibis). 

nicy przeznaczają na karmę dla trw* 
dy. Źródła te, odpowiednio wyzyska-
ne, mogłyby znakomicie poprawić 
i wzbogacić co roku wybór i iiosć 
surowców dla przetwórni. A przyda-
łoby się to zwłaszcza w bieżącym sen 
zonie. 

Po zeszłorocznym bowiem obfitym 
urodzaju owoców, szczególnie jabłek, 
należy się w tym sezonie spodziewać 
mniejszego zbioru i co zatem idzie 
odpowiednio mniejszych (o 30 — 40 
proc.) dostaw dla przetwórni. Tym-
czasem fabryki  CZPOW, które w ub, 
roku otrzymały o 30 tys. ton owo-
ców więcej, niż planowały, utrzyma-1 

ły plany produkcji swoich zakładów 
na poziomie zeszłego roku, a niektó-< 
re nawet podniosły. Wskutek tego 
oderwanego od siebie i życia plano-
wania dwie najściślej związane ze 
sobą placówki znalazły się w trud-
nościach. 

Fabryki i przetwórnie CZPOW wy-> 
kłócają się teraz przy podpisywaniu 
generalnych umów z dostawcą — 
ekspozyturami Centrali Ogrodniczej 
o każdą dodatkową tonę jabłek czy 
wiśni. A Centrala jest nieustępliwa. 
Zaopatrzenie przemysłu przetworów 
owocowych jest ważną pozycją w jej 
działalności, lecz nie mniej ważną 
jest bieżące zaopatrzenie rynku i 
przygotowanie witaminowych rezerw 
na zimę. 

Na ostatniej naradzie dyrektorów 
handlowych CO poddano krytyce 
działy planowania Centrali Ogrodni-
czej i CZPOW, które przed sezonem 
nie uzgodniły ściśle zamówień i do-
staw. Wskazano w dyskusji na możli-
wość szerszego wykorzystania owo-
ców, których skupem Centrala się nie 
zajmuje i o których CZPOW wcześ-1 

niej nie pomyślał, lecz idąc po linii 
najmniejszego oporu, postawił wy-
łącznie na Centralę. Wspomniano 
wreszcie i o tym, że jest jeszcze czas, 
aby błąd ten naprawić, (ig) 

Muflony 
w Górach Świętokrzyskich 

Wojewódzka Rada Łowiecka spro^ 
wadziła z łowiisik pod Wrocławiem 
muflony  (barany skalne) celem akli-
matyzacji ich w Górach Świętokrzy-
skich. Początkowo będą one osadzo-
ne w ogrodzonych zwierzyńcach, a po 
oswojeniu się z terenem zostaną wy-
puszczone. Jest to pierwsza próba 
osiedlenia tej zwierzyny na terenach 
Polski środkowej. 

Ciekawa książka 

Górnicy w walc© 
o wydajność pracy 

Tadeusz Lipski. „ Górnicy w walce # 
wydajność pracy". Warsawa 1932. Wy-
dawnictwo Związkowe CRZZ. 

Broszurka obejmująca 86 stron jest 
niejako dokumentem historycznym. 
Zawiera dzieje rozwoju ruchu współ-
zawodnictwa w przemyśle górniczym 
od września 1946, tj. od chwili we-
zwania Pstrowskiego i obrazuje roz-
wój współzawodnictwa, obejmującego 
coraz szersze rzesze górników i coraz 
nowe, wyższe formy. 

Współzawodnictwo to jest, jak za-
znacza Lipski, „nie sztywną metodą 
pracy, lecz potężną siłą dynamiczną, 
szukaniem nowych dróg i metod". 

Broszurka napisana zajmująco t 
przystępnie, powinna znaleźć się we 
wszystkich przyfabrycznych  bibliote-
kach. (so) 

KRONIKA SĄDOWA 
Nadużycia z bonami mięsnymi 

Do Sądu Wojewódzkiego w Warszawie 
wpłynęły akta sprawy kilkunastu praco-
wników Miejskiego Handlu Mięsnego w 
Warszawie, oskarżonych o fałszowanie  wy 
kazu sprzedaży wyrobów na bony mięs-
no-tłu raczowe. Mianowicie pracownicy 
wycinali cyfry  z odcinków bonów niezrea-
lizowanych w ub. miesiącach i podklejali 
je w miejsce numerków realizowanych. 

Nadwyżki miesne, były sprzedawane bez 
kartek po wyższei ceni0. wz«*7ędnie per-
sonel zabierał je do domu. 

Aresztowano kierowników sklepów Eu-
genię SOSNOWSKĄ, Stanisława ZIELIŃ-
SKIEGO, Wiktorię SELIGĘ, Eugeniusza 
SUWCZYN KIEGO, Helenę KRUPSKĄ, 
Anne SAŁYGĘ, Witolda ORZESZKO, Ma-
rie KOWALSKĄ. Eugenię SORCZ ł K, 
Michała ŻELAZKO, Kazimierę PAKUL-
SKĄ. Józefa  ANTONIAKA i Władysława 
GACKIEGO. Poza tym ar sztowano urz'd-
nika dyrekcji Tomasza SZANIAWSKIEGO, 
który przyjął od Antoniaka 5ł>0 zł łapów-
ki za obietnicę zatuszowania sprawy fał-
szerstwa bonów. 

Strzały, których oczekiwali w napięciu, huknęły wreszcie. Jeden, po 
kilku sekundach drugi. Noc rozhuczała się powracajacym echem jak prze-
straszona sowa. W ślad za nimi szczeknęły inne, ostre i gniewne, po czym 
zawarczała seria z automatu. Ciemność ożyła i z-ś wrzała dzikimi odgłosami: 
tętentem niezliczonych nóg, gardłowymi, wykrzykującymi rozkazy czy też 
przekleństwa, a może jedno i drugie, rykiem przerażonych zwierząt, trza-
skiem łamanych zarośli. W mroku wyłoniły się jakieś postacie i biegły 
drogą wprest na Bagatra i Klinka. 

— Stać! stać! — krzyknęli obaj jednocześnie i Bagar wypalił długą 
serię, celując wysoko nad głowy biegnących. Zniknęli z drogi jak zdmuch-
nięci. skoczyli w zarośla obok szosy, ktoś upadł, jęknął i zaklął. Klinek 
nie wytrzymał i wygarnął w tamtą stronę kilka kul. Bagar słyszał jak 
gwizdnęły wysoko nad głową, zaszeleściły w liściach i stuknęły o gałęzie. 
Porządny chłopak, pomyślał, trzyma się rozkazu, celuje wysoko, chociaż 
szczerze mówiąc, nikt nie mógłby mu wziąć za złe, gdyby chciał się z ni-
mi porachować za swój postrzał. 

Gdzieś daleko przed nimi strzelał bezustannie w równych odstępach 
pistolet dużego kalibru, jakby tam ktoś rozważnie trzaskał ogromnym 
batem. 

Prask! Ułamek sekundy, cisza i wnet odpowiadał krótką seną auto-
4feiat.  Prask! I znowu to samo. Nie ma wątpliwości, to pojedynek. Ktoś 

widocznie wypatrzył Antosza i grzeje do niego. A myśmy sądzili, 
żeśmy im zabrali wszystkie pukawki, pomyślał Bagar, wspominając stos 
broni, zebranej w ratuszu w dzień po nocnej bitwie w willi Rohliga. 
Skądże, to się nigdy nie uda! Zabierzesz tylko tym, którzy się zlękną 
w pierwszej chwili, a reszta, odważniejsi, potrafią  ją ukryć w pewne 
miejsce. 

Nowy, potężniejszy tętent wstrząsnął powietrzem i wprost na Bagara 
i Klinka wypadła ciemna, zbita masa pędzącego i sapiącego bydła. Buch-
nął w nich słodka wy zapach oddechu przestraszonych zwierząt 

— Strzelaj! — krzykną. Bagar do Klinka. — Strzelaj w górę! 
Grzmot dwóch automatów wyrósł przed spłoszonym stadem jak mur. 

Trzy krowy biegnące na czele zaryły się przednimi nogami w ziemię i po-
pychane przez walące za nimi stado usiłowały s-kręcić w bok. Chrapliwy 
ryk strachu wydzierał się z ich spienionych pysków. Biły wkoło siebie 
łbami, jakby terkot strzałów dokuczał im niby olbrzymie owady, krążące 
koło ich uszu, wspinały się na zadach, waląc powietrze przednimi no-
gami. Zawrócić nie chciały. Miotały się przez chwilę w miejscu, po czym 
runęły z szosy w dół, po zboczu, zarośniętym trawą, w kierunku domów 
i ogrodów, pogrążonych w ciemności. Rzucały się jedna na drugą, sły-
chać było trzask tratowanych krzewów, tętent i ciężki, dudniący łomot 
upadku. 

— Połamią gnaty — krzyknął Klinek. ę 
— Nic na to nie poradzimy — odparł Bagar. — Nic nie poradzimy na 

to, powiedział i to zdanie utkwiło mu w mózgu jak cierń. Zawsze musi 
znaleźć się rada. A jeżeli już nie można nic poradzić, to przynajmniej 
wynagrodzić straty i to jak najszybciej. Gdybyśmy nie pilnowali, wszyst-
kie te krowy znikłyby jak kamfora. 

Stał i nasłuchiwał, jak oddala się, niby spadająca w głębinę lawina, 
huk uciekającego stada, tupot, stuk rogów, chrapliwy oddech wielu zwie-
rzęcych gardzieli, trzask łamanych gałęzi. Nie słyszał żadnego przewra-
cania się, ani sapiących stęknięć, chyba wszystkie zwierzęta wyszły caio 
z niebezpieczeństwa. 

Strzelanina ucichła, ale gdzieś wysoko nad nimi na zalesionym zboczu, 
przedzierał się ktoś przez krzaki: może to była jakaś krowa, która w po-
płochu oderwała się od stada i popędziła w przeciwnym kierunku, albo 
też ktoś z pędzących je ludzi obchodzi ich bokiem, by dostać się okólną 
drogą do Dolinki i ukryć się w chałupie. 

Bagar wybiegał myślami w przód, a jednocześnie w oczach stała mu 
jeszcze dalsza przyszłość, poza tymi najbliższymi dniami, kiedy najgorsze 
kłopoty będą już za nimi, kiedy zacznie się spokojna, zorganizowana pra-
ca. Zawsze mu się to zdarzało w podobnych sytuacjach: oto niebezoieczne 
zadaje, rozwiąż je, jak najlepiej potrafisz,  staraj się ze wszech s:ł, byś 
je rozwiązał, ale poza tym zadaniem jest jeszcze coś, coś odległego, pięk-
nego i w takich chwilach napięcia i niebezpieczeństwa nieskończenie bliż-
szego se^cu. 

— Ktoś nad n<?mi tupie — szepnął Klinek. 
— Nie zmacaj uwagi — odpowiedział Bagar. — Musimy dotrzeć do 

Antosza. Posuwaj się naprzód 

Podszedł kilka kroków, ale znowu przystanął nasłuchując. Szmer na 
zboczu ucichł, nawet stada nie było już słychać, tylko pieśń świerszczy 
znowu zawładnęła ciszą; na drodze przed nimi zgrzytnął żwir pod czyimiś 
stopami. 

— Stać! — zawołał. 
— A idźże, to ja — odpowiedział z ciemności głos Antosza. — Nie 

strzelajcie do mnie przypadkiem! 
Klinek i Bagar skoczyli do niego, że się nieomal zderzyli. 
— Gdzie pędzisz? — zapytał Bagar. 
— Gonię to ścierwo — odparł Antosz. — Tędy nie szła, to jasnew 

Wpadłaby na was. Ciekaw jestem, w którym kierunku zwiała? 
— Jakie ścierwo? — spytał Bagar. 
— Elsa Mag er. 
— Nie wariuj — odparł Klinek. — Przecież ona jest gdzieś za granicą. 
— Przypadkiem właśnie znalazła się tu w całej swojej okazałości — 

powiedział Antosz. — Poznałem ją po jej subtelnym głosiku i po wło-
sach. 

— A więc to ona była nad nami na zboczu! — zawołał Klinek. —* 
Lecę za nią! 

Bagar złapał go za rękę i przyciągnął do siebie. 
— Gdzie się pchasz! Myślisz, że ją złapiesz po ciemku w lesie, który 

ona zna jak własną kieszeń? 
— Dlaczegoś do niej nie strzelał? — zwrócił się Klinek do Antosza 

z wymówką w głosie. 
— Usiłowaliśmy strzelać do siebie wzajemnie. Ona do mnie. ja do niej. 

Nie udało się. Ze złości zaczęła w końcu strzelać do krów. Dwie zostały 
na szosie z nogami sterczącymi w górę. 

— Chodźmy do wsi — zadecydował Bagar. — Tu skończyliśmy już 
robotę. 

Ruszyli w dół po zboczu, drogą, którą im w zaroślach wydeptało spło-
szone stado. Chwilami przystawali, nasłuchując. 

— Ciekaw jestem, co je.t z Postawą i SNB — myślał głośno Bagar. — 
Dlaczego nie dają o sobie znać? 

Niebo na wschodzie zaczęło blednąc, gwiazdy znikały, noc szarzaht, 
jak starzejąca się piękność. Jej oddech zaostrzył się, wionął z niego przed-
brzaskowy chłód, natrętna, lepka wilgoć wciskała się za rozpięte kołnie-
rzyki koszul. Bagarowi i jego towarzyszom było jednak gorąco z napię-
cia, z marszu po ciężkim terenie, z w-ytężania wzroku i słuchu. Chwilami 
tylko przenikał ich dreszcz, tak że musieli zaciskać zęby, żeby nie 
szczękały. 

(D. c. n> 
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ŻYCIE 

Co pozostało z wyjaśnień 
białostockich władz kwaterunkowych 

Sprzęt medyczny z 5 krajów 

] Białystok, 16 czerwca 
Izdehka, licząca zaledwie dziewięć 

metrów kwadratowych przy ul. Kali-
skiej 3 w Białymstoku stanowi całe 
mieszkanie przodownika pracy, bry-
gadiera hydraulików Czesława Jar-
mińskiego. Wraz z rodziną — żoną 
i trojgiem nieletnich dzieci, wege-
tuje w tej izbie od... 5 lat. 

Ob. Jarmiński starał się o przy-
znanie mu lepszego mieszkania. Na 
przestrzeni ostatnich kilku lat złożył 
do Wydz. Kwaterunkowego 39 podań, 
wskazując przy tym wolne lokale. 
Wszystkie te podania białostockie 
władze kwaterunkowe załatwiły od-
mownie — przydzielając wskazane 
mieszkania innym rodzinom. 

Fakty te ujawnione zostały w kry-
tycznym artykule „Życia Białostoc-
kiego" — domagającym się przepro-
wadzenia przez władze miejskie do-
kładnej kontroli urzędowania władz 
kwaterunkowych. 

SPRZECZNOŚCI 
W odpowiedzi, redakcja otrzymała 

dwa wyjaśnienia: pierwsze — nade-
słane przez samodzielny referat  or-
ganizacyjny prezydium Białostockiej 
KN stwierdzało, że ob. Jarmiński 
zaczął ubiegać się o mieszkanie do-

Koniki i trutnie 
Zobaczyć ten mecz.... Zobaczyć olim-

pijską próbą piłkarzy... Ilu  ludzi ma-
rzyło o tych zawodach! Marzenie  się 
spełniło. Zawodów nie zabrakło... Nie 
chodzi zresztą o wynik. Ale o dystry-
bucję biletów opartą,, o nowy niezawo-
dny system. 

Więc  telefony  nie dawały nam spo-
koju przez caiy tydzień. Gdzie są bi-
lety. Czy nie wiecie, kto je rozdziela? 
Błagam was, zróbcie coś} żebym do-
stał(a). 
_ A w niedzielę... 
7  Tłum  walił w kierunku stadionu 
wszystkimi ulicami. A na wszystkich 
ulioach, na wszystkich rogach najswo-
bodniej hasały koniki. Te  pstre. Skar-
petki w prążki, baletnice na krawa-
tach makulatura, w czapkach itd . 

— Może  bilecik na trybuną? 
. — Ile?  — pyta człowiek nie mający 
chodów konika. 

— 140 zet na trybuną, 80 zet przed 
trybuną, 40 zet na stojące... 

Człowiek bez chodów stąpa wraca 
do domu, a koniki galopem szukają 
następnej ofiary  piłkarskich zaintere-
sowań. 

Tak  na całej trasie. Od Placu 3-ch 
Krzyży,  od Alei Stalina, pod samą 

piero w 1950 r. i złożył tylko siedem 
podań. Ponadto w piśmie tym 
stwierdzono, że petentowi przydzielo-
no mieszkanie przy ul* Zamenhofa 
9, z którego jednak ob. Jarmiński 
nie skorzystał. Drugie, wyjaśnienie 
nadesłał Wydz. Gospodarki Komunał-

Szczepienie niemowląt 
przeciw gruźlicy 

Wiele matek nie zdaje sobie spra-
wy z tego, że dzieci w okresie nie-
mowlęcym 6ą mało odporne i mogą 
zarazić się gruźlicą, co w pierwszym 
roku życia jest wyjątkowo niebez-
pieczne. Statystyki wykazują, że na 
100 niemowląt zarażonych gruźlicą 
w wieku 3 miesięcy, 60 proc. umiera. 
Dlatego wszystkie matki, aby unik-
nąć tego niebezpieczeństwa, powinny 
szczepić dzieci szczepionką przeciw-
gruźliczą BCG. Szczepionkę tę będą 
stosowały szpitale, izby porodowe — 
i położne, jeżeli poród odbywa się w 
domu. Szczepionkę podaje się doust-
nie do 15 dnia życia dziecka. Nie wy-
wołuje ona żadnych zaburzeń. 

W walce z gruźlicą, niezależnie od 
szczepień, przeprowadzona będzie 
przez lekarzy, pielęgniarki i położne 
akcja uświadamiająca matki o ko-
nieczności walki z gruźlicą i sposo-
bach zapobiegania tej chorobie. Po-
gadanki odbywać się będą w szpita-
lach, izbach porodowych i poradniach 
przeciwgruźliczych. (Rad). 

nej i Mieszkaniowej WRN, z którego 
fragment  tutaj zacytujemy: 

„Po szczegółowym sprawdzeniu w re-
feracie  Gospodarki Mieszkaniowej w 
spisach spraw i rejestrze za lata 1950/52 
okazało się, że ob. Czesław Jarmiński 
ŻADNYCH podań w sprawie przydzie-
lenia mu mieszkania nie składał". 
Zestawienie tych wyjaśnień nie 

wymaga komentarzy. Dodać do nich 
należy tylko jeszcze jedno uzupełnie-
nie — tym razem z naszej strony. 
Otóż budynek przy ul. Zamenhofa,  w 
którym miał rzekomo otrzymać mie-
szkanie ob. Jarmiński uległ już daw-
no... rozbiórce, o czym, jak widać, 
nie wiedzą miejscowe władze zajmu-
jące się przydziałem lokali. 

Żeby wyjaśnić sprawę do końca 
przedstawiciel redakcji „Życia Biało-
stockiego" udał się w towarzystwie 
inspektora Kontroli Prezydium MRN 
do wydziału gospodarki mieszkanio-
wej, gdzie im na wstępie zakomuni-
kowano, że wszyscy pracownicy zło-
żyli pisemne oświadczenia, że ob. 
Jarmiński nie składał żadnego po-
dania. Odpisów tych oświadczeń — 
mimo poszukiwań — nie udało się 
odnaleźć, natomiast bardzo szybko 
przedstawiciel redakcji znalazł w re-
jestrze, zaglądając doń „na chybił 
trafił",  dwie pozycje z r. 1951 stwier-
dzające odbiór podań ob. Jarmińskie-
go z adnotacją: „Podanie załatwiono 
odmownie". 

Co można jeszcze dodać do tych fa-
któw? 

Można dodać jeszcze jeden przy-
kład Wiery Malachowej, która zo-
stała w związku z rozbiórką domu, 
przeniesiona wraz z rodziną do jed-
nopokojowego mieszkania. 

Ob. Małachowa ze względu na cho 
robę płuc interweniowała w Min. 
Gospodarki Komunalnej, które wkrót-
ce zawiadomiło petentkę, że zgod-
nie z informacjami  Miejskiej Rady 
Narodowej w Białymstoku otrzyma-
ła ona dwupokojowe w nowozbudo-
wanych blokach ZOR-u. 

Niestety, do dnia dzisiejszego 
ob. Małachowa nie widziała — 
mimo, że minęło już sporo czasu 
— ani mieszkania ani nakazu. 
Komentarz do tych faktów  jest 

zbyteczny. Potrzebna jest natomiast 
szybka i wnikliwa interwencja Min. 
Gospodarki Komunalnej, które na 
miejscu winno się zapoznać ze sty-
lem pracy białostockich władz miesz-
kaniowych. 

W  gmachu głównym Politechniki pierwszy dzień po otwarciu — w nie-
Warszawskiej  została otwarta 14 b m. dzielą — zwiedziło wystawą ponad 
wystawa sprzętu medycznego ZSRR,  1200 osób. 
NRD,  Czechosłowacji,  Węgier  i Pol-  j Na  zdjęciu: fragment  wystawy W 
ski Wystawę  tę zorganizowała Polska auli Politechnik* Warszawskie] 
Izba  Handlu  Zagranicznego.  Już  w I  Fot.  Wl.  Piotrowski 

Polska z Francją  w pierwszej  turze 
olimpijskiego turnieju piłkarskiego 

Po dobrym przygotowaniu — nie straszne egzaminy 
Gorące  dni młodzieży szkolnej 

Młodzież warszawskich szkół podstawowych, ogólnokształcących i za-
wodowych przeżywa gorące dni. Promocja do następnej klasy, ostateczne 
wyniki na świadectwa będą zależały nie tylko od ocen, uzyskanych w ciągu 
roku szkolnego, ale także od tego, jakie rezultaty dadzą odbywające się 
właśnie egzaminy promocyjne, wprowadzone w bież. roku po raz pierwszy 
w szkolnictwie polskim. 

16 bm. odbyło się w Helsinkach 
losowanie olimpijskiego turnieju pił-
ki nożnej, do którego zgłosiło się 27 
państw. 

Przed właściwym turniejem odbę-
dą się spotkania eliminacyjne, które 
wyłonią 11 państw. Ponadto do turnie-
ju olimpijskiego zakwalifikowały  się 
bez walki Antyle Holenderskie, 
Niemcy zach., Turcja oraz Szwecja 
jako mistrz olimpijski i Finlandia ja-
ko gospodarz. W ten sposób 16 
państw stanie* do turnieju olimpij-
skiego. 

W grach eliminacyjnych wyl060-
bramę stadionu. Setki biletów za setki | wano następujące^ spotkania^ Holan 

dia — Brazylia, USA — Włochy, E-
gipt _ Chile, Bułgaria — ZSRR, 

VI runda Międzynarodowego 
Turnieju  Szachowego 

W VI rundzie międzynarodowego 
turnieju szachowego w Międzyzdro-
jach uzyskano następujące wyniki: 
Balanel (Rumunia) zwyciężył Gawli-
kowskiego, Litmanowicz zremisował 
z Tarnowskim, Milev (Bułgaria) wy-
grał z Szabo (Rumunia), Szily (Wę-

zostaje pytanie. Dlaczego przed każdą gry) zwyciężył Szapiela, Bobocow 
ciekawszą imprezą buszują biletowe 1 ~ 4 * ~ * - * 
chuligany, mające tyle wspólnego 2 
piłką nożną, że także kopią... Dlacze-
go tzw. czynniki patrzą na to przez 
palce. Przecież dokładniejsze zbada-
nie tej sprawy doprowadzić może do 
odkrycia podszewki biletowych szwin-
dli. Do spętania koników. 

Używam  określenia „konik"  nie-
słusznie, obrażając poczciwe czworo-
nogi. Raczej należałoby mówić o trut-
niach, które jak wiadomo, mają od 
dawna swe stałe miejsce. 

W  ulu. JACK. 

złotych na „setki"  wódki. Koniki 
przecież piją. 

Koniki  wiedzą wszystko. Wiedzą,  że 
w kasach przy stadionie kupić można 
tuż przed meczem po 15 biletów 
na stojące miejsca i że parę kroków 
dalej można je sprzedać z zyskiem 36 
zet każdy. Oni wiedzą. Nikt  poza tym. 
Oprócz organizatorów, którzy nie u-
ważali za właściwe podać do wiado-
mości publicznej tego, że zostały w 
kasach bilety. 

Oglądając kasy i hurtową sprzedaż 
poznaliśmy jedną z tras koników. Po-

Jugosławia — Indie, Norwegia — 
Meksyk, Dania — Grecja, Rumunia— 
Węgry, Luxemburg — W. Brytania, 
Austria — Saara, Polska — "̂Francja. 

Rekord Polski 
w rzucie granatem 

W drugim dniu zawodów spor to-
wo-strzeleckich PO „SP" w Szczeci-
nie w rzucie granatem w konkuren-
cji kobiet Serkis z hufca  fabryczne-
go w Nowej Soli z woj. zielonogór-
skiego ustanowiła rekord Polski z 
wynikiem 41,42 m. 

W rzucie granatem w konkurencji 
mężczyzn I miejsce zdobył Panek 
(Rzeszów) 64,21 m. 

W strzelaniu z pistoletu na dys. 25 
m. b. dobry wynik osiągnęła Lewan-
dowska (Gdańsk) — 159 pkt na 200 
możliwych a w strzelaniu dokład-
nym z KB na 100 m dla junaków 
najlepszy wynik osiągnął Kowalski z 
woj. opolskiego — 217 pkt. na 300 
możliwych. 

Odwiedziliśmy ostatnio żeńską szko-
łę ogólnokształcącą im. N. Żmichow-
skiej przy ul. Klonowej. Tego dnia 
rozpoczynały się egzaminy piśmienne 
z języka polskiego w klasach IX i X. 

Przeglądamy tytuły wypisane na 
egzaminacyjnych arkuszach. Więk-
szość uczennic X klasy pisała na te-
mat: „Życie arystokracji i burżuazji 
n.a podstawie „Lalki" B. Prusa". Na 
kilku kartach spotkaliśmy również 
temat pierwszy: „Działalność poli-
tyczna Mickiewicza" oraz temat trze-
ci: „Dlaczego świat postępowy uro-
czyście obchodził rocznicę Hugo i Go-
gola". 

Klasa IX pisała inne tematy — 
drugi cykl zadań, przysłanych przez 
Wydz Oświaty Ale i tam wszystkie 
tematy: „Krytyka stosunków społecz-

nych i politycznych w utworach Ko-
chanowskiego" czy „Obrona chłopa 
w utworach postępowych pisarzy 
wieku Oświecenia" oraz „Jak reali-
zacja Planu 6-letniego zmienia obli-
cze kraju" — były przyjęte przez 
uczennice z zadowoleniem. Widać by-
ło, że dziewczęta nie zmarnowały 
roku szkolnego, że pracowały rzetel-
nie i zasiadły do egzaminów należy-
cie przygotowane. 

Zostawiamy dziewczęta w klasach 
i udajemy się do gabinetu dyrektor-
ki, aby dowiedzieć sięr jakie były 
pierwsze wyniki egzaminów z po-
przednich dni W klasie VIII na 47 
uczennic wypadły tylko dwie oceny 
niedostateczne. W klasie IX na 41 
uczennic były 23 oceny bardzo dobre 
i dobre, w innej klasie VIII z języka 

Wystawa  sprząta  medycznego 
o t w a r t s w Politechnice 

Otwarta w sobotę w Auli Politech-
niki Warszawskiej wielka wystawa 
sprzętu medycznego ZSRR, Niemiec-
kiej Republiki Demokratycznej, Cze-
chosłowacji, Węgier i Polski obejmu-
je- dwa działy: medycynę i wetery-
narię. 

(Bułgaria) przegrał z Grynfeldem, 
Arłamowski przegrał z Kochem 
(NRD), Pytlakowski zremisował z 
Platerem. Partie Śliwa — Bakonyi 
oraz Makarczyk — Kuhbart (NRD) 
zostały odłożone. 

W dogrywkach z poprzedniej fun-
dy Tarnowski wygrał z Szabo (Ru-
munia) a Arłamowski przegrał z Ba-
lanelem (Rumunia). 

W turnieju prowadzi Balanel 4,5 
pkt. przed Śliwą i Tarnowskim — 
po 4 pkt 

Dobre meldunki z bieżni 

Graj coraz  bliżej Kusocińskiego 

Dziekanaty  decydują  o przydziale  mieszkań 
dla studentów warszawskich uczelni 

mu do domu, a to w eelu skupienia 
studentów jednego wydaiaiu. 

Jednocześnie Komisja Okręgowa 
ZSP wspólnie z Zarządem Ośrodków 
Akademickich rozpoczęła już prace 
przygotowawcze do rozlokowania w 
domach akademickich kilku tysięcy 
nowych słuchaczów szkół wyższych, 
którzy jesienią br. zaczną naukę na 
pierwszych latach studiów. Ustalono, 
że uczelnie* otrzymają rozdzielniki 
według których będą przydzielały 
skierowania. Do tych spraw powró-
cimy jeszcze na łamach „Życia" w 
najbliższym czasie. (Cen.) 

— Zawsze twierdziłem, że z lekkoatle-
tyką jest najlepiej — mówiło w medzielę 
wiele osób, wychodząc z zawiedzionymi 
minami z meczu Węgry — Polska w pił-
ce nożnej. — Ona robi postępy zadziwia-
jące, tam widać zbliżanie się do wielkiej 
klasy. 

Niedzielne wyniki lekkoatletów, 
chociaż pogoda bardzo nie sprzyjała 
wybitnym osiągnięciom, zasługują 
rzeczywiście na uznanie. A szczegól-
nie się wyróżnili znów długodystan-
sowcy. 

Przypomnijmy sobie zeszłotygod-
niową tabelkę najlepszych wyników 
na 3.000 m. Józef  Noji był na tef  li-
ście czwarty, a najmłodszy z przed-
wojennych muszkieterów długody-
stansowych Scldan szósty. Po nie-
dzielnym biegu rozegranym w Wał-
czu, gdzie spotkała się cała 6tawka 
długodystansowców z wyjątkiem bo-
haterów z ubiegłego tygodnia — 
Sżwargota, Mańkowskiego i Kloca — 
Noji spadł na liście najlepsz3^ch pol-
skich wyników na 8 miejsce, a Sol-
dan zamyka tę tabelkę. Graj jest na 
najlepszej drodze, aby przegonić 
wkrótce Ku&c<r'ńsikiego; pozostali mo-
gą skreślić z listy najlepszych długo-
dystansowców takich biegaczy jak 
Noji, Soldan! 

Jeszcze raz podajemy listę 10 najlep-
szych wyników polskich: 1. Kusociński 

2. Grai 8:25,1: 3. Petklewicz 8:27.8; 
4. Krzyszkowiak 8:28,2; 5. Szwarirot i Mań-
kowski 8:310: 7. Lewicki 8 33,4: 8. Noji 
8:34.4: 9. Kloc 8:34,8; 10. Soldan 8:35.4. Po-
dajemy ją dla zachęty, aby długodystan-

sowcy zrobili w niej w najbliższych ty-
godniach poważną korektę. 

Nie wróżyliśmy długiego żywota 
rekordowi Piwowarówny na 800 m, 
chociaż poprawiła ona rekord Wala-
siewiczówny. I rzeczywiście. W nie-
dzielę Piwowarówna rozstała się z 
rekordem, ulegając w bezpośrednim 
spotkaniu Pestkównie 2:17,9 i Grycz-
kównie 2:18,6. Pozostałe: Zarzycka 
2:19,5, Żaczkowska 2:21,5 również za-
służyły na brawa. Piwowarówna uzy-
skała' 2:18,6. 

W spotkaniu mężczyzn w Szczeci-
nie Potrzebowski osiągnął 1:52,6, a 
Lewandowski 1:52,8! 

Na marginesie zawodów warszaw-
skich, których wyniki już podawaliś-
my, zaznaczyć należy, że stan boiska 
był fatalny.  Zawody odbywały się na 
terenie, którego stan nie przyniósłby 
zaszczytu miasteczku na głębokiej 
prowincji* A odbywały się one prze-
cież W War&zafwie  to raz, a po drugie 
w AWF, pretendującej do mana naj-
lepszych uczelni WF w Europie. 

Do złej pogody pretensji mieć nie 
możemy. Osłabiła ona wiele wyni-
ków niedzielnych, ale i tak było spo-
ro więcej niż dobrych jak na 
nasze warunki, rezultatów: Staw-
czyk 21,7 200 m; Budzyński 22.2 
(rek. Polski juniorów), Bartecki 
1:55,0 i Kasprzycki 1:35,3 na 800 m. 

(SS) 

Przy końcu roku akademickiego 
staje się znów aktualny wśród stu-
dentów problem mieszkaniowy. 
Zwłaszcza dla tych, którzy zamiesz-
kują w domach akademickich. Jakie 
formalności  należy załatwić, by nadal 
być lokatorem „Akademika" — oto 
pytanie, które słyszy się ostatnio 
wśród studentów. 

Wyjaśniliśmy tę sprawę W komi-
sji okręgowej Zrzeszenia Studentów 
Polskich. Ja.k się okazuje, w tym 
roku procedura otrzymania nakazu 
mieszkaniowego czy też przedłużenia 
już posiadanego uległa pewnej zmia-
nie. Sprawy te będą załatwiane w 
pierwszej kolejności przez dziekanaty 
a nie, jak dotychczas, przez Zarząd 
Ośrodków Akademickich lub Delega-
ta Ministra. Studenci, którzy dotych-
czas zamieszkiwali w domach aka-
demickich, a jeszcze nie skończyli 
studiów, będą mogli nadal w nich 
mieszkać, ale pod jednym warun-
kiem. Po zdaniu wszystkich rocznych 
egzaminów i po tzw. zaliczeniu roku 
studiów — dziekanaty wszystkich wy-
działów wydadzą lokatorom domów 
zaświadczenia, które będą jednocześ-
nie potwierdzeniem posiadanego przy 
działu mieszkaniowego. Mogą nastą-
pić tylko przekwaterowania z do-

Wystawiono ponad 1.000 ekspona-
tów, obrazujących poważne osiągnię-
cia w dziedzinie ochrony zdrowia 
i ratowania życia człowieka pracy. 
Wiele eksponatów w, czasie trwania 
wystawy pokazanych jest przy pra-
cy, jak n£. aparaty rentgenologiczne. 
Wykwalifikowani  przewodnicy udzie-
lają zwiedzającym szczegółowych wy-
jaśnień. 

Z ciekawszych eksponatów warto 
wymienić: zestaw narzędzi neurochi-
rurgicznych do otwierania czaszki 
i operacji mózgu (produkcji ZSRR), 
kolpoekop — przyrząd do wykrywa-
nia raka we wczesnych stadiach (Zw. 
Radziecki) i aparat ultradźwiękowy 
produkcji NRD używany przez reu-
matologów. 

Wystawa będzie czynna do 3 lipca 
br. i jest otwarta codziennie. W cza-1 
sie trwania wystawy przyjadą do 
Warszawy wycieczki pracowników | 
służby zdrowia z całego kraju. Po 
zakończeniu wystawy poważna część 
eksponatów pozostanie w kraju i za-
sili nasze kliniki i szpitale. (Bo) 

polskiego na 43 uczennice — 27 bar-
dzo dobre i dobre, 14 dostateczne, 2 
niedostateczne. 

ZASŁUGA MŁODZIEŻY | j 
I WYKŁADOWCÓW 

A chłopcy? W szkole ogólnokształ-
cącej im. Rejtana przy ul. Rakowiec-
kiej profesorowie,  którzy przeglądali 
tylko pobieżnie pierwsze prace piś-
mienne z polskiego z klasy VIII i IX 
orzekli: — Niejedno wypracowanie 
mogłoby być sklasyfikowane  jako 
praca maturalna. Chłopcy pisali bar-
dzo wnikliwie, do' ze i ciekawie. 

Dobre przygotowanie — to zasługa 
nie tylko młodzieży Profesorowie, 
komitet rodzicielski, ZMP nie żało-
wały trudu i sił, by zorganizować re-
petycje, pomóc słabszym uczniom. 
Niejeden ojciec, jak np. ob Rance-
wicz czy Banaslak, wydajnie poma-
gali grupie uczniów przygotowują-
cych się do egzaminów. Również 
zdolniejsi uczniowie, jak Guttner z 
kl. VIli-l czy Barański z klasy IX — 
wybrani ostatnio na Zlot — poświę_ 
ciii wiele godzin swym słabszym ko-
legom. by ich podciągnąć przed egza-
minami. 

Młodzież dokonuje bilansu swej 
całorocznej pracy. Już pierwsze wy-
niki wykazują, że wprowadzenie 
egzaminów promocyjnych było ce-
lowe i słuszne. Powtórzenie i usy-
stematyzowanie przed egzaminami 
całorocznego materiału pozwala 
uczniom na trwalsze 1 pełniejsze 
zapamiętanie wiadomości. (Cen). 

RADIO 

na dzień 18 czerwca 19&2 t. (środa). 
Na fali  1322 m. 
Uwaga! Stacja czynna od godziny 15.25. 
Program dnia 15.25 Wiadomości 16.00 

20.00 23.00. 
15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Melodie I,e-

hara 17.00 Głos mają kobiety 17.15 „Po-
wstanie czerwcowe w Łodzi" — f>og.  A. 
Kozłowskiego 17.30 Ulubione melodie 18.00 
„Na szerokim świecie" 18.20 Klasyczna 
muzyka baletowa 13.35 Recital skrzypco 
wy Ede Zatureckiego 19.00 Koncert środo-
wy 20.30 Pieśni w wyk. Chóru P. R. p. d. 
J. Kołaczkowskiego 20.50 Odpowiedzi Fa-
li 49 21.00 Koncert Chop:nowski 21.30 ..Pa 
miątka z celulozy" — ode. pow. I. Never-
ly 21.50 Novello: Wiązanka melodii w 

ODPOWIEDZI 

S. BUŁKOWSKI, LWÓWEK. — Kierow-
nictwo Spółdz. Studium Korespondencyj-
nego przyznaje, że zwłoka w załatwianiu 
Pana listu z zapytaniem o warunki przy-
jęcia do technikum księgowości była nie-
usprawiedliwiona. W roku bieżącym spra 
wa przyjęcia Pana do tego technikum jest 
nieaktualna, gdyż Spółdz. studium Ko-
reśp. będzie przyjmowało tylko pracow 
ników Centrali Rolniczej Spółdz. „Samo-
pomoc Chłopska". 

ST. WĄDER. — W odpowiedzi na Waszą 
krytykę, że sklep MHD we Włochach mu-
siał siłami własnego personelu dostar-
czać z Warszawy drożdże w ilości do 
50 kg tygodniowo. Dyrekcja tej instytu-
cji stwierdza, iż zorganizowano już tran-
sport samochodowy. 

„OBSERWATOR" — Centrala Sprzętu 
Samochodowego przyznaje Panu rację, że 
w dniach sprzedaży rowerów przed skle-
pem >rMotozbytu" dochodzi do awantur ze 

REDAKCJI 

strony chuliganerii. Celem zapobieżenia na 
przyszłość podobnym wypadkom zawiado 
miono o incydentach Milicję Obyw 

„JOZIO". — Prosimy o osob.ste skon-
taktowanie się z nami. 

S. S. — Uważa Pan, że zmiana godzin 
rozpoczynania pracy skrzywdziła tych, 
którzy obecn e kończą pracę późno i tra 
cą część letnich popołudni Niestety nie 
było innej drogi dla usprawnen:a komu-
nikacji, która od czasu wprowadzenia róż 
nych godzin pracy uległa niewątpliwie 
dużaj poprawie 

M. SLIWCZYNSKI — Skarżył się Pan 
na nieprzestrzeganie godzin odjazdu przez 
phcłu,e° autnbnsii. kursującego na trasie 
Wołomin — Warszawa. Dyrekcja PKS za-
wiadomiła nas, iż kierowca wozu otrzy-
mał upomnienie. 

M. SZYPROWSKI — Felietonu nie Za-
mieścimy — zbyt obszerny, a poza tym 
żyłek wędkarskich jest dość na rynku. 

wyk. Ork. P. R. 22.00 Gra Ork. Tan. P. R. 
p. d. J. Cajmera 22.28 Muzyka polska. 

Na fali  367 m. 
Program dnia 6.06 13.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.56 12.04 17.00 21.00 23.50. 
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert poranny 

6.10 Wszechnica Radiowa 6.30 Muzyka 7.20 
Tańce i pieśni radzieckie 7.35 PieJni róż-
nych narodów 7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 
Uwertury operowe 8.20 Muzyka poranna 
8.55 Aud. dla kl. I i II 9.20 Aud. dla kl. IV 
9.40 Koncert 10.04 Fr. Schubert — Oktet 
F-dur na klarnet, fagot,  róg, dwoje skrzy-
piec, altówkę, wiolonczelę i kontrabas 
10.55 „Kumiacy" fragm.  pow. H. Mar 
chwitzy 11.15 Muzyka i aktualności 11.45 
Głos mają kobiety 12.15 Wieś tańczy i 
śpiewa 12.30 Aud. dla wsi 12.45 Na swoj-
ską nutę 13.15 informacje  13.30 Muzyka 
popularna 13.45 Aud. dla kl. V—VII 14 10 
Utwory na altówkę w wyk. J. Gornow-
skiego 14 30 Koncert Ork. Rozgł. Łódz-
kiej P. R. p. d. A. Tarskiego 15.10 „Honor 
młodych" — ode. pow. A. Pierwiencewa 
15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Wszechnica Ra-
diowa 16.20 Dziennik warszawski 16.35 
Liszt — Rapsodia hiszpańska 16.50 TYGO-
DNIK MŁODZIEZY WARSZAWSKIEJ  17 05 
Pog. sportowa 17.15 P. Mendelssohn: Mu-
zyka do sztuki Szekspira „Sen nocy let-
niej" 17.40 „Młode Niemcy" fragm.  książ-
ki E. Osmańczyka 18.00 Koncert solistów 
18.30 Wszechn:ca Radiowa 18.50 Muzyka 
rozrywkowa 19.30 Muzyka i aktualności 
20.00 Koncert Krak. Ork. P. R. p. d J. 
Gerta 20.40 „Statek Nr 1092" — ode. pow. 
W. Melcer 21.30 Słuchowisko 22 15 REPOR-
TAŻ z IV MIĘDZYNARODOWEGO TUR-
NIEJU SZACHOWEGO W MIĘDZYZDRO-
JACH 22.20 Muzyka 23.00 Kabalewski: 
Fragmenty z op. „Rodzina Tarasa". 

Polsikie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. 

Druk. RSW „PRASA" Mar**a»kowska 3/5. 

PÓŁ ŻARTEM 
PÓŁ SERIO 

Też wymagania 
Czyli sztuka przemysłowa. Wystę-

puje dyrekcja zakładu w pełnym ko-
lektywie plus jedna sekretarka oraz 
inne osoby. 

AKT  I. 
SCENA  r. 

DYREKTOR:  Potrzebny nam jest 
główny mechanik. 

ZEBRANI:  Trzeba  zaangażować. 
DYREKTOR:  O, właśnie Polecam 

więct aby dano ogłoszenie do gazet, 
SCENA  II. 

SEKRETARKA:  daje ogłoszenie do 
gazet. Ogłoszenie czytają zaintereso-
wani i zgłaszają  się 

SEKRETARKA:  Podania panowi& 
mają ? 

ZAINTERESOWANI:  Mamy. 
SEKRETARKA:  To  niech panowie 

złożą  i zgłoszą  się za jakiś czas. 
SCENA  III. 

Zainteresowani zgłaszają  się co ja* 
kiś czas. 

AKT  II. 
SCENA  1. ^ 

Zebranie dyrekcji w pełnym kolek-
tywie. 

DYREKTOR:  Panowie,  mamy kilka 
dobrych podań Minęło  już parę ty-
godni, czas je rozpatrzyć. 

Zebrani rozpatrują. 
DYREKTOR:  Panowie,  wpłynął 

cenny wniosek. • Z uwagi na skrom-
ność wnioskodawcy nie wymienią 
jego nazwiska. Proponuję,  aby nie 
przyjmować nowego pracownika, a 
funkcją  głównego mechanika obar-
czyć kogoś z naszego zespołu tech-
nicznego. 

GŁOS I:  To  pocośmy się tyle razy 
.zbierali? 

GŁOS II:  To  poco dawaliśmy ogło-
szenie? 

DYREKTOR:  Ba, nie pomyślało się 
o tym. 

GŁOS III  zza sceny: Domagam się 
w imieniu zainteresowanych, by dy* 
rekcja myślała. 

DYREKTOR:  Pan się nie ma pra-
wa jeszcze niczego domagać, nie za* 
warliśmy z panem umowy. ^fe 

Kurtyna.  ^^ 
PS.  Pierwsze przedstawienie tej 

sztuki odbyło się w Państw Przeds. 
Prod. Pomoc. Instalacji  Przemysłom 
wych w Warszawie,  ul Męcińska. 

MAŁY  JÓZIO. 

3 9 - 7 - O ? 

ŻYCIE SPORTOWE 



Str. 6 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

7 ton konwalii 
suszy się w Szczytnie 

(s) Zbiór kwiatu konwalii w lasach 
olsztyńskich przebiega pomyślnie. 
Dotychczas terenowe punkty skupu 
przedsiębiorstwa „Las" zakupiły 7 
ton kwiatu konwalii, który dostarczo-
no do suszarni w Szczytnie. 

ICwiat konwalii jest cennym su-
rowcem, służącym  do produkcji le-
karstw. 

Równocześnie przeprowadzany jest 
zbiór pozostałych leśnych ziół leczni-
czych. Dotychczas najwięcej ziół do-
starczyła ludność powiatów: Pisza, 
Szczytna i Nidzicy. 

350 proc.  normy  na apel załogi MDM 
Zlotowe zobowiązanie  brygady  Kowalewskiego 

Tanio i szybko 

Jest ich ośmiu młodych 18-letnich 
chłopców w przodującej  brygadzie be-
toniarzy przy budowie bloków miesz-
kalnych w ZBM-110 w Olsztynie. 
Brygadzista Marian Kowalewski, jego 
zastępca Albin Majchrzak, Włodzi-
mierz Bywalśki, Gustaw Retkowski, 
Walter Letkowski, Nestor Nyczaj, Ma 

Młodzież Lidzbarka i Prabut 
w walce o legitymację zlotową 
, 125 zobowiązań, łącznej wartości 
ponad 477 tys. zł. podję.i do tej pory 
młodzieżowcy pow. lidzbarskiego. 
Przodują pracownicy PGR, którzy 
wykonają dodatkowe prace wartości 
219 tys. zł. Za nimi kroczą dzielnie 
ZMP-owskie brygady z lidzbarskich 
zakładów pracy z kwotą 139 tys. zł., 
młodzież wiejska — 85 tys. zł., szkol-
na — 35 tys. zł. i harcerze — 2.950 
zł. Do tej pory zrealizowano już w 
pełni 8 zobowiązań wartości 8.300 zł. 

A oto formy  powitania lipcowego 
zlotu przez młodzieżowców pow. lidz-
barskiego. Uczniowie liceum pedag. 
wybudują  basen pływacki, odbudują 
stołówkę i zwalczą  ostatecznie spóź-
nienia, lub nieobecności w szkole. 
Przewodniczący  koła ZMP przy fa-
bryce w Dobrym Mieście ob. M. Ja-
nowski postanowił zorganizować 3 

nowe brygady młodzieżowe oraz 
przekraczać własną  normę pracy, da. 
jąc  przykład innym młodzieżowcom. 
Młodzież ze spółdzielni krawieckiej 
podniesie wydajność i jakość pracy, 
a Regina Drożdż i Maria Michno po-
dwoją  swe normy. Wreszcie ucznio-
wie szkoły zaw. w Lidzbarku pomo-
gą  w odbudowie warsztatów szkol-
nych czym zaoszczędzą  2.750 zł. 

Antoszkiewicz. 
W Prabutach pfrzystąpiili  do realisaa 

oj i s>wego zobowiązania  członkowie 
miejscowego LZS, którzy do dnia 
Zlotu oczyszczą  z gruzów teren ogra-
niczony ul. uil. Warszawską,  'KiisieUc-
ką  i Grunwaldzką.  Zarobione w ten 
ssposób pieniądze  przeznaczają  na za-
kup sprzętu sipcirtowego oraz budowę 
boisika w terminie do 7 litstcipada. (kU) 

Brygadzista mówi o pracy (10) 
Nie t y l k o  ilość, ale i jakość 

19,90 kw. jęczmienia, 22 kw. psze-
nicy oraz 145 m ziemniaków z 1 ha.. 
Oto plony, jaikimi może się poszczy-
cić Stanisław Kostecki, kierownik 
PGR Lipiny, zespół Susz, od 1 kwie-
tnia 1950 r. 

— W ja'ki sposób csiiąigacie  tafcie 
d-uże wyniki? Może to tajemnica? 

— Nie ma tu żadnej tajemnicy — 
śmieje się Kostecki. — Takie wy-
niki można osiągnąć w każdym go-
spodarstwie. Konieczna jest tylko 
dobra organizacja pracy. Bo w 

Lepiej poźno niż wcale 
Po dość długim śnie zimowym, 

przerywanym od czasu „pracą"  przy 
zbieraniu składek, obudził się zarząd 
oddziału kolejowego Ligi Morskiej, 
wychodząc  ze słusznego założenia, że 
należy godnie powitać zbliżające  się 
„Dni Morza". W ostatnich dniach 
zarząd  ów zwołał naradę roboczą, 
która zresztą,  jak^na „pierwszy" raz 
rozpoczęła s : ę z^przeszio półgodzin-
nym opóźnieniem. 

Za to przebieg obrad był napraw-
dę udany. Zarząd  przygotował z gó-
ry program przyjęty potem jedno-
głośnie przez zebranych, a przewidu-
jący  m. in. dekoracje stacji kolejo-
wych położonych w punktach żeglu-
gowych, parowozów jadących  rta tra-
sach w kierunku wybrzeża, wygła-
szanie pogadanek przez megafony 
oraz wycieczkę dla członków koła do 
Rucianego i Giżycka. Z wycieczką  tą 
uda się także zespół artystyczny ko-
lejarzy oraz orkiestra własna. Ko-
biety - członkinie Ligi Kobiet i Ligi 
Morskiej zapewniły swoją  pomoc 
przy organizowaniu tradycyjnych 
„wianków", (jas.). 

tych samych Lipinach plony, były 
znacznie mniejsze, dopóki praca nie 
była należycie zorganizowana. 
— Na czym polega w Lipinach do-

bra orgiatnizacjia? 
Kostecki wylicza po kolei: 
— Częste narady produkcyjne z 

traktorzystami, uświadamianie ich, że 
nie tylko chodzi o ilość zaoranych 
hektarów, lecz o jakość orki. Nara-
dy i zebrania z pozostałymi pracow-
nikami rolnymi. Kładzenie nacisku 
również nie tylko na ilość lecz i na 
jakość wykonywanej pracy. Poza tym 
trzeba koniecznie przeszkalać i do-
szkalać brygadzistów, traktorzystów, 
a nawet -dniówkowych. 

— Drugim — nie miniej ważjnytm 
czynnikiem jest planowanie tzw. od-
dolne — ciągnie  dalej. — Dawniej 
plamy przysyłano nam z centralnego 
zarządu.  Plany te były często zupeł-
nie oderwane od życia. Naznaczono 
nieaktualne daty, nie liczono 6iię z 
możliwośćiami danego gospodarstwa. 
Plany otrzymywaliśmy przeważnie 
zbyt późno. Kierownik gospodarstwa 
w ostatniej chwili dowiadywał się, 
gdziie i co ma siać. 

Obecne plany sporządza się na 
miejscu, znacznie wcześniej, nawet 
o rok, a dopiero po tym plany po-
syła się do władz nadrzędnych. Tak 
jest o wiele lepiej. 
— Więc nie macie już żadnych kło-

potów? 
— Ależ mamy — woła Kostecki — 

moglibyśmy uzyskiwać jeszcze lepsze 
plony, bo dostajemy więcej niż daw-
niej ziarna kwalifikowanego,  lepsze 
nawozy sztuczne, nowe „Ursusy" za-
stąpiły  poniemieckie traktory. Tylko 
że brak ludzi do pracy. Na 100 ha 
trzeba 16 robotników, a mamy zale-
dwie 9. (so) 

Pow. pasłęcki przed żniwami 
Zwrócić  uwagę na zaopatrzenie  GS 

Wzorem lat ubiegłych pow. pasłęc-
ki przygotowuje się starannie do let-
niej kampanii żniwno-omłotowej. We 
wszystkich gromadach odbyły się już 
zebrania uświadamiające  i opracowa-
no plany pomocy sąsiedzkiej. 

Głównym naszym zadaniem w zbli-
żającej  się akcji żniwno-omłotowej 
będzie walka z brakoróbstwem i 
marnotrawstwem, czego nie przestrze-
gano dostatecznie w latach ubiegłych. 

Powiatowe POM rozporządzają 
łącznie ponad 120 żniwiarkami i 
sncpowiązałkami oraz kilkunasto-
ma maszynami żniwnymi w każdej 
gromadzie. Pcnadto posiadamy ok. 
200 maszyn omłotcwych, które po 
remoncie wystarczą dla przeprowa-

t dzenia, akcji. 
F Brak jednak części zamiennych i 

kcs, sierpów, smarów, nafty  i innych 
materiałów pędnych, sznurka do sno-
pcwiązałek, „babek", osełek i tp. 

Ważnym jest również, aby GS 
w okresie akcji żniwnej usprawniły 
swe zaopatrywanie w artykuły pierw-
szej potrzebv i dostosowały godziny 
sprzedaży do potrzeb rolników. Ko-
rnej e muszlą  ziwiróci/ć baczniejszą  uwa 
gę na kontrolę przygotowawczą  ma-
gazynów i punktów zisypu. 

Dziecince i żłobki powstaną  w 
©półdz. produkcyjnych Awajki, Eis-
monty, Komorówka oraz w tych gro-
madach, gdzie powstały już komitety 
założycielskie spółdzielni prod. jak w 

Pyszkowie i Leznicy. Również PGR 
Rejsyty, Nowe Kusy i inne założyły 
żłobki i dziecińce na okres żniw. 

Jedynie pow. zarząd ZSCh. nie 
włączył się do wspólnego nurtu 
przygotowań żniwnych. Nie wszę-
dzie podsumowano dotąd wyniki 
współzawodnictwa wiosennej kam-
panii siewnej i nie zorganizowano 
dotąd współzawodnictwa między 
spółdzielniami produkcyjnymi, a go-
spodarzami indywidualnymi. 

Kor. rom. z Pasłęka. 

rian Kalbukowski, Wesołowski i Zę-
drowski. 

Wszyscy należą  do ZMP. Wszyscy 
są  energiczni, pracowici i bardzo am-
bitni. Wykonywali dotąd  „śpiewająco" 
280 proc. normy. Ale w związku,  ze 
Zlotem Młodych Przodowników Bu-
downiczych Polski Ludowej powzięli 
jeszcze 15 maja poważne zobowiąza-
nie: 

wykonywać do 22 lipca przeciętnie 
350 proc. 

Tak więc wezwanie budowniczych 
warszawskiej MDM nawołujące  bu-
downiczych ZBM-110 do pracy zespo-
łowej, do walki z marnotrawstwem, 
do przyśpieszenia tempa pracy, zasta-
ło młodzież olsztyńską  w pełni reali-
zacji ich zobowiązań  zlotowych. 

* 
W oddali czerwienieją  mury 2 za-

mieszkałych już bloków ZBM-110. 
Zaczyna się już wyłaniać trzecie pię-
tro bloku nr 3. Tu i ówdzie ciemną 
plamą  znaczą  się granatowe kombi-
nezony robotników, przeważnie mło-
dych. Bo ZBM-110 w 40 proc. buduje 
sama młodzież. Nawet kierownik bu-
dowy inż. Janusz Chojnacki, tegoro-
czny absolwent Politechniki Gdań-
skiej, ma zaledwie dwadzieścia kilka 
lat. 

— Nasza młodzież pracuje bardzo 
dobrze — mówi inżynier. — Rozumie-
ją,  jak bardzo potrzebne są  Olsztyno-
wi nowe mieszkania. Toteż dokłada-
my wszelkich starań, aby przyśpie-
szyć budowę bloków. 

Średniego wzrostu, krępy chłopiec, 
o jasnej, jak len czuprynie podchodzi 
do inżyniera. 

— Albin Majchrzak — przedstawia 
kierownik budowy. 

— Zdradźcie mi waszą  „tajemnicę". 
Powiedźcie, jakim sposobem zrealizu-
jećie wasze zobowiązania  — prosimy. 

— To zupełnie proste. Wykonuje-
my codziennie więcej. Dzisiaj (14 
czerwca) 301 proc. — odpowiada 
szybko Majchrzak, zerkając niespo-
kojnie w stronę piwnic, gdzie bry-
gada Kowalewskiego przygotowuje 
posadzkę do betonowania. — Spie-
szymy się bardzo — dodaje — bo za 
dwa dni zaczniemy betonować stro-
py trzeciego piętra dla młodzieżo-
wej brygady Grabowskiego, która 
chce pobić rekord murarzy war-
szawskiej MDM. 
Toteż Majchrzak „stylem telegra-

ficznym"  odpowiada na nasze pyta-
nia. 

Wyniki swoje zawdzięczają  zgraniu 
całej brygady i racjonalnemu podzia-
łowi pracy. 

Wyeliminowano z budowy taczki, 
zastępując  je wózkiem o pojemności 
5 taczek tzw. japonką.  Jeden robotnik 
dowozi beton „japonką",  drugi wy-
równuje "beton (właśnie Majchrzak), 
trzeci ładuje beton na windę itd. W 
ten sposób każdy betoniarz wie, co 
ma robić i nie traci ani chwili czasu. 

Taki racjonalny podział pracy — to 
jedna z udoskonalonych metod ra-
dzieckich, w których olsztyńskich bu-
downiczych szkoli inż. Chojnacki. 

— Trzeba lubić swoją  pracę — za-
pala się Majchrzak — i to lubić z ca-
łego serca. 

Syn małorolnego chłopa spod Wło-
cławka przyjechał w r. ub. do Olszty-
na w odwiedziny do siostry. I od razu 
urzekła go murarka, toteż następnego 
już dnia zgłosił się do kierownictwa 
budowy. 

* 
Przykład przodującej  ósemki beto-

niarskiej jest zaraźliwy. W związku 
ze zlotem, brygada Biedy wykonująca 
dotąd 205 proc. normy, zobowiązała 
się wykonywać 250 proc. Wynik dnia 
dzisiejszego — 225 proc. Na apel bry-
gady Kowalskiego inne brygady 
ZBM-110 postanowiły również pod-
nieść swoją wydajność pracy. A inż. 
Chojnacki — również w ramach zlo-
tu — prowadzi wśród młodzieży in-
struktaż stach ano wski. 

* 
— Majchrzak, Majchrzak — rozle-

ga się czyjeś niecierpliwe wołanie. 
Silny uścisk ręki, przepraszający  uś-
miech i Majchrzaka pochłonęła budo-
wa. 

— Tacy są  nasi chłopcy — mówi 
inż. Chojnacki — żadnych kłótni, ża-
dnych sporów. Zgrani, zgodni, praco-
wici. Brygada Kowalewskiego pracu-
je zazwyczaj na najtrudniejszych i 
najgorszych odcinkach. I zawsze z 
dodatnim wynikiem, (so) 

Rekord okręgu 
ustanowiła Anaczkowska 

Pod hasłem ,.Nowymi osiągnięciami w 
sporcie i nauce uczcimy Zlot Młodych 
przodowników — Budowniczych Polski Lu-
dowej — rozegrano w Działdowie lekko-
atletyczne mistrzostwa zasadniczej szkoły 
budowlanej. Zawody te przyniosły szereg 
dobrych wyników, na czoło których wy-
suwa się nowy rekord okręgu juniorów, 
ustanowiony przez Anaczkowską w rzu-
cie dyskiem wynikiem 24,50 m. Dobrze 
wypadła również Świątkowska w biegu 
na 60 m osiągając 8,8 sek. Tytuły mi-
strzów na rb. zdobyli: 

Kobiety: 60 m — Świątkowska 8,8. w dal 
— Świątkowska 4.13, wzwyż — Świątkow-
ska 1,20, kula — Anaczkowska 8,23. dysk 
— Anaczkowska 24,50, granat — Anacz-
kowska 35,20. 

Mężczyźni: 100 m — Szambora 13,4, w 
dal — Jankę 5.03, w zwyż — Jankę 1,47, 
kula -5 kg — Rupiński 9,90, dysk 1 kg -
Jankę 28,63, granat — Szambora 47,60. 

Kor. A. Reterski 

będzie obsłużona każda klientka nowego sklepu z materiałami damski-
mi przy ul. Pieniężnego w Olsztynie. 

Wyniki w pracy i nauce 
decydują  przy typowaniu na Zlot 

(s)  We wszystkich szkołach woj. 
olsztyńskiego odbywają  się wybory 
delegatów na Zlot Młodych Przodow-
ników — Budowniczych Polski Lu-
dowej. W pierwszej kolejności na de-
legatów młodzież wybiera przodowni-
ków nauki i pracy społecznej. Na ze-
braniach wyborczych ucząca  się mło-
dzież ocenia jednocześnie wyniki swo-
jej dotychczasowej pracy przedzloto-
wej. 

W Biskupcu, jedno z pierwszych ze-
brań wyborczych odbyło się w 11-let-
ce. Po dyskusji nad kandydaturami 
wybrano jako delegatów na Zlot m. 
in. Józefa  Sabko i Zdzisława Ciopiń-
skiego — przodowników nauki i pra-
cy społecznej. 

W zebraniu wyborczym w 11-latce 
w Ostródzie wzięło udział ponad 100 
uczniów i  uczennic. Szikołę tą  na Zlo-
cie w Warszawie reprezentować bę-
dzie m. in. Jan Backo. Przoduje on w 
nauce i pomaga słabszym. Do War-
szawy pojedzie również Ewa Karłow-
ska, wzorowa uczennica i aktywna 
działaczka ZMP. 

Wybory w Państwowym Liceum Pe-
degogicznym w Mrągowie  wyłoniły 
delegatów na zlot: Jadwigę Więcław-
ską, Jana Fromańskiego I Henryka 

Skoka. Osiągnęli  oni dobre wyniki w 
nauce oraz biorą  aktywny udział w 
pracy samorządu  szkolnego i rady kla-
sowej. 

Na zlocie harcerzy w Morągu  wy-
brano na Zlot do Warszawy 4 delega-
tów. Są  nimi Władysława Dymka ze 
Starego Dzierzgonia, Więcława Zie-
lińska z Barcic, Andrzej Danko z 
Włodawy i J. Drajkowski z Morąga. 

Harcerze z Działdowa wybrali na-
stępujących  delegatów: Danutę Wer-
metowicz, przodownicę nauki ze szko-
ły TPD, Józefa  Antuszewskiego ze 
spółdzielni produkcyjnej Kurki, Ma-
riana Zechne z grom. Pierławki, Ewę 
Wrońską z Lidzbarka i Mariana List-
kowskiego z Działdowa. 

W ramach przygotowań do Zlotu Mło-
dych Przodowników odbywają  się w po-
wiatach eliminacje zespołów artystycz-
nych. W eliminacjach w Ostródzie wzię-
ło udział 15 zespołów, w tym 10 wiejskich 
zespołów młodzieżowych. Do eliminacji 
wojewódzkiej zakwalifikowano:  młodzie-
żowy zespół artystyczny z 11-latki z O-
stródy, zespół z gminy Łukta i ze^nół z 
grom. Reszel oraz 2 dziecięce zespoły: 
przy PjOK W Ostródzie i szkole podsta-
wowej w Olsztynku. 

W eliminacji w Barczewie wzięło udział 
5 młodzieżowych zespołów artystycznych. 
Do eliminacji wojewódzkiej zakwalifiko-
wano zespoły z Barczewa, Gutkowa i Kle 
barka. 

lale na wczasy - to na Mazury" 
mówią  robotnicy ze Śląska,  Łodzi i Warszawy 

Sezon wczasów na Warmii i Mazurach w pełni. Nieomal codziennie , wych instruktorów Ligi Morskiej, 
do domów wypoczynkowych FWP, położonych wśród pięknych lasów W r. ub. kursy takie ukończyło po-
sosnowych i nad brzegami malowniczych jezior, przyjeżdżają ludzie pra- nad 70€ wczasowiczów, 
cy z różnych stron kraju, którzy spędzają tu urlopy, nabierając sił do # 
dalszej pracy. 
Kiedy wjeżdżamy do Mikołajek stępnego turnusu wczasowiczów, gdyż 

w miasteczku panuje cisza i pokój. 
Na ogromnej przestrzeni wodnej — 
jeziorze Śniardwy kołyszą  się na 
lekkim wietrze żaglówki, łodzie i ka-
jaki. Ciszę tę przerywa czasem ryk 
syreny statku pasażerskiego, kursu-
jącego  do Giżycka i Hucian. 

Dom wypoczynkowy „Krysieńka" 
przygotowuje się do przyjęcia na-

Z trasy wyścigu 

Dalekie miejsca olsztyńskich kolarzy 
Po dwóch etapach wycofało  się z wyścigu dokoła Warmii i Mazur za-

ledwie 3 kolarzy. Świadczy to o niezwykłej ambicji wszystkich uczestni-
ków wyścigu, a zarazem o dobrym przygotowaniu kondycyjnym i technicz-
nym poszczególnych drużyn. 

Przejdźmy jednak do krótkiej hi-
stori II etapu, który jak wiemy pro-
wadził z Działdowa przez Nowe Mia-
sto, Lubawę do Ostródy. 

Zaraz po starcie zaczyna 6ię mała 
seryjka „gum", które łapie m. in. Ja-
rząbek.  Czołówkę stanowi potężna 
grupa blisko 60 zawodników, prowa-
dzonych przez Kapiaka i KróLaka. Ta 
próba ucieczki kończy siię szyibko. 

Na trzydzieści kilka kilometrów 
przed metą  wyłania się nowa czo-
łówka składająca  się z 16 kolarzy, 
którzy też wpadają  prawie jednocze-
śnie na metę w Ostródzie. Zwyciężył, 
jak już donosiliśmy, Wrzesiński (Ko-

Nie wystarczy przeszkolić 

Trzeba dać pracę 
odpowiednią  do zdobytego zawodu 

CO i GDZIE? 
Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — dziś 

„Stary kawaler", godz. 15.30, jutro — nie-
czynny. 

KINA 

•
Awangarda — „Miasto nieujarzmione" 
rod polskiej, godz. 17 i 19.30 
Odrodzenie — „Kariera w Paryżu" prod. 

NRD, *odz. 17 30 i 20 
Polonia — *,Mury Malapagi" prod. fran-

cuskiej, godz. 17 i 19.30 
Apteka dyżurna — nr 3, ul. Kolejowa 17 
Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-

tyzantów 82. tPl 22-22 , 33-33. 

Druk. RS W „PRASA". Marszałkowska 3/5. 
3B-20445 

Nasi starsi koledzy zobowiązali  się 
w związku  ze Zlotem Młodych Przo-
downików — Budowniczych Poiski Lu-
dowej zorganizować i przeprowadzić 
kurs kreśleń technicznych, kurs mate-
riałowy oraz kslęgowo-fin-ansowy.  Wy-
gląda  to bardizo pięknie. Zaprojektować, 
przeprowadzić kursy i... p-raca skończo-
na. Czy zastanowił się jednak ktokol-
wiek, - co zrobić z tymi „wyszkolonymi 
młodymi kadrami"? 

W roku ub. klub techniki i racjona-
lizacji zorganizował kurs kreśleń tech-
nicznych przy DOKP. Obiecywano u-
czestniikom „złote góry". Znalazło się 
więc wielu pragnących  zdobyć 'fach 
kreślarza jak Maria Liss (pracownik 
etatowy), która nie zważała na trud-
ności, jakie miała z dojeżdżaniem po 
kursie do domu (50 km. po godz. 23). 

Po skończonym kursie pozostała na 
tym samym miejscu pracy. A gdy zło-
żyła podanie o przeniesienie ją na sta-
nowisko kreślarza, a w razie odpowie-
dzi negatywnej — o zwolnienie z pra-
cy na PKP — zwolniono ją. 

Maria Liss miała wykształcenie śred-
nie. Prócz kursu kreś'eń technicznych 
ukończyła kurs związków^  przewodni-

czących  komisji kulturalno-oświatowych 
przy radach miejscowych ZZK i kie-
rowników świetlic z wynikiem pozy-
tywnym. 

Organizowanie kursów nie jest 
przemyślane. Młodymi kadrami nikt 
się nie interesuje, chociaż wiele się o 
tym mówi i pisze, przynajmniej w cen-
trali DOKP. 

Najlepszego pracownika i działacza 
społecznego można zniechęcić do pracy 
(jak to już miało miejsce), co się od-
bija ujemnie na całym otoczeniu. 

kor. z DOKP — (r) 

lejarz) przed Królakiem (CWKS), 
Klabińskim (Gwardia) i dotychczaso-
wym leaderem wyścigu Wójcikiem. 
Nasi kolarze miejscowi zajęli miejsca 
bliżej końca, przy czym Rybak był 51, 
Kamiński 53, Januszek 63, Stachurski 
64 i Lubin 75. 

W klasyfikacji  zespołowej wygrał 
ponownie CWKS przed Włókniarzem 
i Gwardią. Żółtą  koszulkę leadera za-
chował nadal Wójcik (CWKS), który 
jest lepszy od następnego zawodnika 
Klabińskiego o przeszło 3 minuty. 

* 

ROZEGRANY NA TRASIE 
OSTRÓDA — PASŁĘK III ETAP 
WYŚCIGU DOOKOŁA WARMII I 
MAZUR, DŁUGOŚCI 185 KM. ZA-
KOŃCZYŁ SIĘ NIESPODZIEWA-
NYM ZWYCIĘSTWEM MŁODEGO 
ZAWODNIKA ZS WŁÓKNIARZ, 
ADAMA WIŚNIEWSKIEGO. 

Etap wczorajszy miał bardzo intere-
sujący przebieg. Przez 1 godz. zawod-
nicy jechali zwartą grupą. W czołów-
ce wyścigu znajdowało się ponad 40 
kolarzy. Potem zainicjowali uci^cz^e 
Sałyga (Gwardia), Waliszewski (C. W. 
K. S), Grzankowski (Ogniwo). Po 55 
minutach samotnej jazdy zostali oni 
jednak dogonieni. 

Na 22  km. przed metą w Elblągu 
zorganizowano lotny finisz.  Wygrał 
go Królajk, przed UJikiem, Lasakiem 
i Wójcikiem. Również na metę w Pa-
słęku czołówka wpadła zwartą gru-
pą. W zaciętym finiszu  zwyciężył o 
centymetry Wiśniewski (Włókniarz) 
przed Klabińskim (Gwardia) i Uli-
kiem (Górnik), Drążkowskim (CWKS) 
i Chwiendaczem (Gwardia), wszyscy 
w jednakowym czasie 5:13:22. (czo). 

ostatni turnus opuścił już gościnne 
progi w dniu wczorajszym. Wśród 
wczasowiczów byli m. in. górnicy ze 
Śląska. Że mieli oni doskonałe wa-
runki do odpoczynku świadczą  m. in. 
proste słowa przodownika pracy z 
kopalni „Czeladź" — Czesława Ćwik-
ły, który w książce  życzeń napisał: 
„Serdeczne podziękowanie składam 
kierownictwu .domu wypoczynkowego 
za troskliwą opiekę, a gospodyni — 
za smaczne i pożywne jedzenie". 

Wszystkie do*ny FWP w Mikołaj-
kach wyposażone są  w biblioteki, ra-
dioaparaty i czasopisma. W wielu 
domach znajdują  się doskonale urzą-
dzone świetlice i czytelnie. Dwa ra-
zy w tygodniu odwiedzają wczaso-
wiczów lekarze, którzy dojeżdżają tu 
z miast powiatowych. W Mikołajkach 
bowiem nie ma lekarza, ani dentysty, 
mimo, że przygotowano już dla nich 
mieszkania. 

Do dyspozycji wczasowiczów są 
przyznawane żaglówki, łodzie i kaja-
ki. Ilość sprzętu wodnego stale się 
zwiększa i obecnie domy FWP — 
ośrodka mazursko - augustowskiego 
posiadają  ponad 200 żaglówek, kaja-
ków i łodzi. Dla amatorów sportu że-
glarskiego organizowane są  kursy że-
glarskie, prowadzone przez facho-

Ruciany mają  swoich stałych wiel-
bicieli, którzy nieomal co roku spę-
dzają  tu wczasy. Toteż w r. bież., 
mimo kapryśnej pogody, w ośrodku 
tym przebywa spora liczba wczaso-
wiczów, entuzjastów sportów wod-
nych i wędkarstwa. 

Większość — to robotnicy, górnicy 
i hutnicy ze Śląska,  włókniarze z Ło-
dzi i metalowcy z Warszawy. Wcza-
sowicze czują  się doskonale i są  za-
dowoleni z pobytu. 

Wśród nich jest m. in. górnik E. 
Książek z kopalni „Barbara", który 
m. in. oświadczył: „Polska Ludowa 
umożliwiła mi odpoczynek w jednym 
z najpiękniejszych zakątków Warmii 
i Mazur. Czuję się tu doskonale i 
często będę wspominał miły pobyt w 
tym ośrodku". 

Posiłki są  smaczne i pożywne. Na 
śniadanie wczasowicze otrzymują  zu-
pę mleczną,  kawę, białe pieczywo i 
wędliny. Obiad składa się z trzech 
dań. Zaopatrzenie ośrodka w produk-
ty odbywa się sprawnie, mimo, że 
nabiał dostarcza się z Giżycka, wa-
rzywa ze Szczytna, a inne artykuły 
z Piszu. 

I w tym ośrodku prowadzone są 
kursy żeglarstwa. Większość amato-
rów żeglarstwa — to młodzież robot-
niczo - chłopska. Ale nie brak wśród 
nich robotników w starszym wieku. 

Możemy zaopatrywać się w opał 
3 biura opałowe już działają 

Na zabawie tanecznej w 
dniu 7—8 bm. w sali Pre-
zydium M.R.N. w Olszty 
nie przy likwidacji szatni 
stwierdzono zamianę trzech 
płaszczy. Osoby, które o-
myłkowo otrzymały nie 
swoje (płaszcz welwetowy, 
żakiet damski i płaszcz let 
ni męski) proszone są o 
zwrot w.w. i odebranie wła 
snych. Zgłaszać się: Ol-
sztyn Kortowo, Zakładowa 
Organizacja Związkowa 
przy W.S R. Blok 21, pię-
tro II, sala 21 w godz. 15— 
16 k 788-1 

OGŁOSZENIA DROBNE 
HANDLOWE 

raowiK 
NŁODZtóY 
W1EJSKKJ 

Sprzedam bormaszynę do 
sztukowania i wszelkie na 
rzędzia kowalskie. Wiado-
mość: Edyta Parczanny, 
wieś Jonkowo, pow. Ol-
sztyn. k 786-1 

ZGUBY 
Zigubiono kartę meldunko-
wą N-IX-2967S na nazwisko 
Borowik Bronisław, Ol-
sztyn, ks. Witolda 14—1. 

[promadiimTocr-
l&lepsięyi jufro  ' 

Wzorem lat ubiegłych, celem zaopatrzę 
nia mieszkańców Olsztyna w węgiel na 
rok opałowy 1952/53, MRN uruchamia z 
dniem 16 bm. w Olsztynie 3 dzielnicowe 
biura opałowe: Nr 1 przy ul. Zw. Jaszczur-
czego, Nr 2 — ul. Kościuszki (obok hali 
targowej), oraz Nr 3 - ul. Okrzei róg 
Kolejowej. 

Dzielnicowe biuro opałowe nr 1 obej-
muje mieszkańców rejonu I tj. z ulic Je-
ziornej, Rybaki, al. Przyjaciół, ul. Mor-
skiej, al. Róż, ul. Bałtyckiej i Warszaw-
skiej. 

Rejonu n tj. z ul. Jagiełły, Konopnic-
kiej, Artyleryjskiej, Zw. Jaszczurczego, 
Barczewskiego, Polnej, Kortowa, Smętka. 

Rejonu in tj. z ulic Mikołaja Trąby, 
Zyn drama z Maczkowie, Wojskowej, ks. 
Witolda, Zawiszy Czarnego, Sielskiej, 
Grunwaldzkiej, św. Barbary, Piastowskiej, 
Leszka I, Boi. Chrobrego, Staszica, Dłu-
gosza, Asnyka, Górnej, 22 Stycznia, Fa-
brycznej. 

Rejonu IV tj. z ulic Bażyńskiego, K. Ja-
giellończyka, Jana Zyżki, Lipowej, Juran-
da ze Spychowa, Lelewela, Orkana, Moch-
nackiego, pl. Roosevelta, Osińskiego. 

Rejonu V tj. z ulic Nowomiejskiego, 
Zamkowej, Młynarskiej, pl. Gen. Świer-
czewskiego, kr. Jadwigi, Mariackiej, Oko-
powej, Kołłątaja, Starrgo Miasta, Staro-
miejskiej, 3 Maja, Podwala. 

D. B. O. Nr. 2: 
Rejon I — ul. Kościuszki, Kol. Mazur-

skiej, ul. Stalina i Mazurskiej. 
Rejon II — ul. Głowackiego,1 Westerplat-

te, Matejki, Perszkał, Kętrzyńskiego, Ko-
pernika, Grabowskiego, Leśnej, Mielczar-
skiego, pl. Lotników, Traugutta, Emilii 
Plater, Warmińskiej, Mrongowiusza, Li-
szewskiego, 1 Maja, pl. Nowotki B. Linki. 

Rejon m — pl. Pułaskiego, Lubelskiej, 
Grażyny, pl. Armii Czerwonej, Żołnier-
skiej, M. Reja, al. Zwycięstwa, Kościń-
skiego, Narutowicza, Grotha, J. Lanca, 
Ratuszowej. 

Rejon IV — Partyzantów, pl. Daszyń-
skiego, Anielskiej Górki, Cegielni, gen. 

Sikorskiego (osiedla robotniczego), Wyzwo 
lenia. Pieniężnego, 22 Lipca, pl. Jedności 
Słowiańskiej, św. Wojciecha. 

Rejon V — .Kajki, Mickiewicza, Samu-
lowskiego, Niepodległości, Wiejskiej, Kno-
sały, Szrejbera. 

D.B.O. Nr 3: 
Rejon I — kol. Zielona Góra, maj. Track, 

Waryńskiego, Moniuszki, Szopena, Pade-
rewskiego, Oficerskiej,  Fałata. 

Rejon II — Szymanowskiego, słowackie-
go, Karłowicza, Reymonta, Niedziałkow-
skiego, Kossaka, Kolejowej. 

Rejon III — Sienkiewicza, Zeromskiego9 
Klasztornej, Kraszewskiego, Okrzei, Cu-
rie-Skłodowskiej, Sarnowskiego, Wyspiań-
skiego, B. Prusa. 

R^ion IV — Stalingradzklej, Angielskiej, 
Toruńskiej, R. Mafka. 

Rejon V — Katowicka, Gdańska, Tczew-
ska, Podleśna. Abramowskiego, Chełmiń-
skiej, Bydgoskiej, Limanowskiego, Jagał-
ły, Kasprowicza, Dąbrowskiego, Al. Woj-
ska Polskiego, Gietkowskiej, Działdow-
skiej, M. Rataja. 

Terminy zgłoszeń mieszkańców poszcze-
gólnych rejonów oraz terminy dostaw o-
pału są  następujące: 

Rejony I — termin zgłoszenia od 
15 do 30 bm., dostawy (odbioru) od 
1 do 15 sierpnia, rejony II — termin 
zgłoszenia od 1 do 15 lipca, dostawy 
— od 15 do 31 sierpnia, rejony III — 
termin zgłoszenia od 15 do 31 lipca, 
dostawy od 1 do 15 sierpnia, rejony 
IV — termin zgłoszenia od 1 do 15 
sierpnia, dostawy od 16 do 31 sierp-
nia, rejony V — termin zgłoszenia od 
16 do 31 sierpnia, dostawy od 1 do 15 
września. 

Terminy zgłoszenia zapotrzebowań 
i ich realizacji zostaną  podane do 
wiadomości w prasie i drogą  wywie-
szek w D. B. O 

NOWA WIEŚ 


